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■ r 4ŁC U pi <11Q • n ie m  p rz ez p o c z tę 2 0  g r. w ię c e j. W  w y ­

padkach n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w strzy m a n iu p rz ed s ięb io rstw a ,  

a lo ten ia p ra c y , p rz erw an ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a  
tądaó p o z a term in o w y c h  d o s ta rcz eń  g a z e ty , lu b  z w ro tu  c en y  a b o n a -  
m e n tu . Z a d z ia ł o g ło sz en io w y red a k c ja  n ie o d p o w ia d a . R ed a k c ja  

i a d m in is tra c ja : u l. M ic k ie w ic z a 1 . T e le fo n 8 0 . K o n to c z e k o w e  
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

O f-lA C T C tn itn * Z a o g ło sz . p o b ie ra s ię o d w ie rsz a  m m . (7  
wyiUoZ.<3illCla la m .) 1 0 g r, z a rek la m y n a  s tr. 4 -łam . w 

w iad o m o ścia ch p o to c z n y c h 3 0 g r n a p ie rw sz e j s tr. 5 0 g r. R a b a tu  
u d z ie la  s ię  p rz y  c z ęs tem  o g ła sz a n iu . .G ło s W ą b rz e sk i* w y ch o d zi  

trz y  ra zy  ty g o d n . i to : w  p o n ie d z ia łek , ś ro d ę  i p ią te k . P rz y są d o -  
w e in  śc iąg a n iu  n a le ż n o śc i rab a t u p a d a . D la w sz e lk ic h sp ra w  sp o r­
n y c h  w ła śc iw y  je s t S ą d  w  W ą b rze ź n ie . Z a te rm in o w y  d ru k , p rze p i­

sa n e m ie jsc e  o g ło sz e n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a .
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1 0 0 6 0 1 P. Prezydent dziękuje

O militarizacji społeczeństwa  

niemieckiego.

N o w y fra n c u sk i p la n ro z b ro je n ia  

k tó re g o  o p u b lik o w a n ie w y w o ła ło n o ­

w ą fa lę z a in te re so w a n ia w  św ie c ie , 

p rz e w id u je , ż e o b lic z e n ie  s ił z b ro j­

n y c h  p o sz c z e g ó ln e g o p a ń s tw a o p ró c z  

a rm ji z a w o d o w e j o b e jm ie ró w n ie ż  

o rg a n iz a c je w o jsk o w e  o ra z  w y sz k o ­

le n ie p o z a p o b o ro w e . W ła śn ie Rzesza 

Niemiecka jest obrazem obozu „cy­
wilnej44 gotowości wojennej.

S p o łe c z e ń stw o  n ie m ie c k ie  je st  z m i­

litaryzowane b e z  w z g lę d u  n a  o d c ie n ie  

p a rty jn e , o d  p ru sk ic h  ju n k ró w  p o c z y ­

n a jąc , a  k o ń c z ą c n a  k o m u n is tac h .

P rz y p o m n ijm y so b ie n a jw a ż n ie j­

sz e , n a jb a rd z ie j licz n e  n ie m ie c k ie  o r ­

g a n iz a c je w o jsk o w e .

„Stahlhelm 44, z w ią z e k b . u c z es tn i­

k ó w w o jn y , o d c ie ń p o lity c z n y  n ie -  

m ie ck o -n a ro d o w y , liczący ponad mil- 

jon członków, a około 500 tysięcy ćwi­
czących czynnie, m a n ife s tu ją c y  sw o je  

d ą ż e n ia w  r . 1 9 3 0 w t  K o b le n c ji n a d  
g ra n ic ą  fra n c u sk ą , w r. 1951 we Wroc­
ławiu nad granicą polską, w  r . 1 9 3 2  
w  B e rlin ie p rz y  b o k u  „ sw e g o 4 ' rz ą d u  
P a p e n a i H in d en b u rg a . „ P o k o jo w y 4 4 
tu p e t p o d k u ty c h  b u tó w u c z e s tn ik ó w  
b e rliń sk ieg o  z ja z d u  s ły ch a ć  b y ło  c h y ­
b a  w y ra ź n ie i w  P o lsc e  i w e  F ra n c ji, 
d z ię k i u s łu ż n o śc i b e rliń sk ie j s tac ji ra -  
d jo w ej.

B o jó w k i h itle ro w sk ie (S . A . i S . S . 
tj. Sturmabteilungen44 i Schutzstaf- 
feln44, o d d z ia ły  n a c jo n a l-so c ja lis ty cz -  
n e , p ie c z ę tu jąc e sw a sty k ą p o d h a s ­
łe m „Deutschland erwache — Jude 
veerecke44. Z w o le n n ik ó w  lic z ą je szc z e  
d o tą d  na mil jony, a  c z y n n y c h  i u m u n ­
d u ro w a n y c h sz tu rm o w c ó w  z g ó rą 600 
tysięcy. H ie ra rch ja i d y sc y p lin a  o ra z  
p o d z ia ł o k rę g o w y , ja k  w  a rm ji c z y n ­
n e j.

M im o  ró ż n ic  w e w n ę trz n o -p o lity c z -  
n y c h  n ie  ró ż n ią  s ię  h itle ro w cy  o d  k o ­
le g ó w  z e S ta h lh e lm u p o d w z g lę d e m  
n a s taw ien ia z b ro jn e g o  n a z e w n ą trz . 
W  te j z re sz tą d z ie d z in ie sp o tk a lib y  
s ię  z  n im i i c z ło n k o w ie  d a lsz y c h  z  k a -  
le i a rm ij sp o łe cz n y c h , tj. Reichsban- 
ner i Rotfrontbund, p ie rw sz e j n ib y  
lib era ln e j i so c ja lis ty c z n e j z około pół 
miljona członków, d ru g ie j k o m u n i­
s ty c z n e j, a le te ż w o ła ją ce j o p o m stę  
d o ... M o sk w y  z a  „ d y k ta t 4 4 w e rsa lsk i i 
„ m ilita ry z m u 4 F ra n c ji i P o lsk i.

Ju ż z a cy to w a n e o rg a n iz a c je d a ją  
nam 2 mil jony armji rezerwowej. Do­
lic z m y  je sz c z e sp e c ja ln e o rg a n iz a c je  
m ło d z ie ż y , d a le j z w ią z k i o fic e ró w  —  
(D e u tsc h e r O ffiz ie rsb u n d i d e r N a ­
tio n a lv e rb a n d d e u tsc h e r O ffiz ie re , —  
Ju n g d eu tsc h e r O rd e n , W e h rw o lf, ró ż ­
n e  K rie g e r- i R e g im e n tsv e re in ‘y , F e ld  
k a m e ra d b u n d ‘y  i lic z n e M ilita rv e r-  
e in ‘y  o z n a c z e n iu  lo k a ln e m , a  b ę d z ie ­
m y w ie li w y o b ra że n ie o nastrojach

WARSZAWA. (P a t) . Z  o k a z ji Ś w ię ­
ta  N ie p o d le g ło śc i P a n  P re z y d e n t R z e ­
c z y p o sp o lite j o trz y m ał z ró ż n y c h  
s tro n  k ra ju  k ilk a se t d e p e sz  z  w y ra z a ­
m i h o łd u  i c z c i. D e p e sz e o p o d o b n e j  
tre śc i n a d esz ły ró w n ież o d sz e re g u  
k o lo n ij p o lsk ic h  z a g ra n ic ą .

Jadę do Polski z entuzjazmem
NOWY JORK. N o w o m ia n o w an y  

a m b a sa d o r S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  
P o lsc e  L a m m o t B e lin  w ra z  z  m a łż o n k ą  
o d p ły n ę li o  p ó łn o c y  n a  p a ro w c u  „ L e -  
v ia ta n " d o E u ro p y . W  ro z m o w ie z  
k o re sp o n d en te m  „ P a t ‘a  4 p . a m b a sa d o r 
L a m m o t B e lin  o św ia d c z y ł, ż e n ie  w y ­
p a d a m u  d a w ać  ja k ic h b ą d ź e n u n c ja -

„Trgovinski Glasnik" 

o porcie w Gdyni
BIAŁOGRÓD. W  je d n y m  z o s ta t­

n ic h n u m e ró w  „ T rg o v in sk ie g o G las-  
n ik a 4 4 , n a jp o w a ż n ie jsz e g o p ism a g o ­
sp o d a rc z e g o ju g o s ło w iań sk ieg o  u k a ­
z a ł s ię o b sz e rn y  a rty k u ł z n a n e g o  p u ­
b licy s ty g o sp o d a rc z e g o p o lsk ie g o  p . 
A lfre d a W ile c k ie g o . P ra c a  p . W ilec ­
k ie g o  w y k a z u je c z y te ln ik o w i ju g o ­
s ło w ia ń sk ie m u  ro z w ó j p ra c y  p o lsk ie j 
n a b a łty c k iem  p o b rz e żu , k tó ry  sk o n ­
c e n tro w a ł s ię w  p o tę żn e j ro z b u d o w ie  
p o rtu  g d y ń sk ieg o . P o z a te m  p . W ilec ­
k i p o p ie ra ją c sw e w y w o d y d a n e m i  
s ta ty s ty c z n e m i, c h a ra k te ry z u je  p ra c ą  
g o sp o d a rc zą  n a sz eg o  p o rtu  i ro lę  je g o  
w  św ia to w e j w y m ia n ie to w a ro w e j z  
P o lsk i.

umysłów i istotnie zaawansowanym 
stopniu „rozbrojenia44 obecnych Nie­
miec.

Je sz c ze  s łó w  p a rę  o  o fic ja ln e m  p o ­
c iąg n ięc iu rz ą d u n ie m ie c k ie g o , k tó re  
s ta n o w i k o p u łę i ra m y , u jm u jąc e w  
je d n ą c a ło ść w sz y s tk o to , n ie ra z n a -  
p o z ó r ro z b ie ż n e  u s iło w a n ia . M a ją  o n e  
z n a le ź ć  p o ż ą d a n e  p rz e z rz ąd  u jśc ie  w  
re a liz a c ji o s ta tn ie g o d e k re tu rz ą d u  
R z e sz y  o t. z w . „ G e la n d e sp o rt 4 4 , u s ta ­
n a w ia ją c e g o p a ń s tw o w e „ R e ic h sk u -  
ra to rju m f iir Ju g e n d e rtiich tig u n g 4 4 , 
k u ra to rju m  n a d  w y c h o w a n ie m  f iz y c z -  
n e m  m ło d z ież y , p rz y c z e p io n e  d la  n ie ­
p o z n a k i d o  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w ­
n ę trzn y c h R z e szy , te rn n ie m n ie j p o ­
z o s ta ją c e p o d  k ie ro w n ic tw e m  św ie ż o  
a d  h o c  e m e ry to w a n e g o  m ło d e g o  g e n e ­
ra ła v o n S tiilp n a g la , d o ty ch c z aso w e ­
g o  k o m e n d a n ta IV k o rp u su  R e ic h ś-  
w e h ry  w  D re ź n ie .

Z  p o le c e n ia  P a n a  P re z y d e n ta  R . P . 
k a n c e la rja  c y w iln a  w y ra ża  p o d z ię k o ­
w a n ie  ty m  w sz y stk im  in s ty tu c jo m , o r ­
g a n iz a c jo m , z rz esz e n io m  i o so b o m ,  
k tó re  n a d e s ła ły  d e p e sze .

—  :o :—

c y j p rz e d  w rę cz e n ie m  lis tó w  u w ie rz y ­
te ln ia ją c y c h  P . P re z y d e n to w i R z e c z y ­
p o sp o lite j, p ra g n ie je d n a k , b y c a ła  
Polska wiedziała, że jedzie z entuzja­
zmem na posterunek do kraju, które­
go historja oraz obecny wspaniały 
rozwój żywo go interesują.

— o — ,

ALEJA POR. ŻWIRKI I WIGURY.

GRUDZIĄDZ. N a p o s ie d z e n iu  R a ­

d y  M ie jsk ie j u c h w alo n o n a d a ć  d w o m  

id ic o m , p ro w ad z ą c y m d o lo tn isk a  

w o jsk o w eg o , je d n e j n a z w ę ..A le ja  

p o r. Ż w irk i4 ’ , a d ru g ie j u lic y n a z w ę  

„ A le ja  in ż . W ig u ry 4 4 .
— :o :  —

S

Liberalizm w Sowietacn
MOSKWA. U k a z a ł s ię n o w y d e ­

k re t rz ą d u so w ie c k ie g o , n a k a z u ją c y  
wydalanie robotników z pracy już w 
razie jednodniowego nieusprawiedli­
wionego niestawienia się do roboty, 
z je d n o c z esn e m o d e b ra n ie m k a rte k  
na żywność i in n e  a rty k u ły , o ra z  w y ­
s ied le n ie m  z m ie sz k a n ia . P o w y ż sz e

D e k re t m a w  p ra k ty c e d o p ro w a ­
d z ić do jednolitego wyćwiczenia mło­
dzieży i wytworzenia harmonji i p o ­
łą c z e n ia m ię d z y d o tąd o d rę b n e m i, a  
w y ż e j w y m ie n io n e m i o rg a n iz a c ja m i. 
Ł ą c z y ł je  ju ż  d u c h  w sp ó ln y , p ie lę g n o ­
w a n ie  „ d e s W e h rg e d a n k e n s 4 4 —  m y śli 
i d ą ż n o śc i d o p o g o to w ia z b ro jn e g o ,  
p o łą c z y je te rn ła tw ie j —  ro z u m u je  
rz ą d  —  w sp ó ln a fo rm a , m e to d a  i je d ­
n o lita  k o m en d a , te m b a rd z ie j, ż e k itu  
w e w m ę trz n e g o d o s ta rc z y  p o n a d to  k il­
k a  m iljo n ó w  (ra ze m  d o 1 0 m iljo n ó w )  
c z ło n k ó w  to w . g im n a s ty c z n y c h  i sp o r ­
to w y c h , z w ła sz cz a  „ D e u tsc h e  T u rn e r-  
sć h a ft4 ’ —  „ D eu tsch e r T u fn e rb u n d 4 4 i 
in n y ch .

C o  z a ś s ię  sk ła d a  n a  t. z w . „ G e liin -  
d e sp o rt4 4 , d o k tó re g o te raz p o d k ie ­
ru n k ie m  o fic e ró w z a p ra w ia ć s ię m a  
c a ła m ło d z ież n ie m ie ck a , o te rn p o u ­
c z a ją n a s w y d a n o ju ż p rz e z „ K u ra -

Zażarta walka
SANTIAGO. Z  L a  P a z  d o n o sz ą , że

B o liw ijc z y c y  i P a rag w a jc z y c y  s to c zy ­
li zażartą walkę w p o b liż u  fo rtó w  S a a ­
v e d ra  i B o q u e ro n .

W o jsk a  p a ra g w ajsk ie  p o n io s ły  p o ­
ra ż k ę  i s tra c iły  2 0 0  lu d z i. B o liw ijc z y ­
c y  z d o b y li 5 0 0  k a ra b in ó w  i 4 0  k a ra b i ­
n ó w  m a szy n o w y c h .

— o —

ROZWIĄZANIE REICHSTAGU?

KRÓLEWIEC. S o c ja lis ty cz n a „ K o ­
n ig sb e rg e r V o lk sze itu n g 4 4 n o tu je p o ­
g ło sk ę , ż e R e ich s tag  m a b y ć ro z w ią ­
z a n y  je sz c z e  p rz e d  z e b ran ie m  s ię .

— o —

RZUCILI POLICJANTA POD 

POCIĄG.

TARNÓW. P o s te ru n k o w y  Ja n Ja -  
n y w a lcz y k  z  T a rn o w a  w p a d ł p o d  k o ła  
p o c ią g u , k tó ry  m u  o d c ią ł g ło w ę i p o ­
ła m ał rę c e i n o g i. Ś m ie rć n a s tąp iła  
n a ty c h m ia s t. L o k o m o ty w a  w lo k ła  n ie ­
sz c zę ś liw e g o p rz e z 5 0 m e tró w . N ie  
je st w y k lu c z o n em , ż e p o s te ru n k o w y , 
k tó ry  z g in ą ł w  c z a s ie  p e łn ien ia  s łu ż ­
b y , z o s ta ł s trą co n y z p o c ią g u p rz e z  
z ło d z ie i k o le jo w y c h , g ra su ją c y ch n a  
ty m  te re n ie .

z a rz ą d z en ie  z o s ta ło  w y w o ła n e niesły­
chanym upadkiem dyscypliny wśród 
ro b o tn ik ó w . S o w ie ck ie u s ta w o d a w ­
s tw o o  p ra c y  s ta je  s ię  z a te m  m n ie j li­
b e ra ln e n iż w  ja k im k o lw iek k ra ju  
k a p ita lis ty c zn y m .

to r ju m 4 w sk a zó w k i. P rz e w id u ją o n e  
m . in .: s trz e la n ie , m a rsz e  i ćwiczenia 
p o ło w ę , c z y tan ie  m a p i o rje n ta c ję w  
te re n ie , w y z y sk a n ie , o c e n ę , sz k ic o w a  • 
n ie  i o p is  te re n ó w  i o d le g ło śc i, m a sk o ­
w a n ie , służbę wywiadowczą i m e ld u n ­
k o w ą itd . itd . S a p ie n ti sa t! I la ik  
z ro z u m ie  o  c o  tu  c h o d z i i d o  c z e g o  te n  
„ sp o rt4 4 s łu ży ć  m a !

H is to ry c z n e la u ry S c h a rn h o rs ta  i 
C la u so w itz a n ie p o z w o liły sp a ć v o n  
S c h le ic h e ro w i i v o n S e c k to w i. W  
c h w ili, g d y  z a n o s i s ię  n a  p a ra le lę  n ie ­
m iec k ie g o „ B e fre iu n g sk rie g ‘u 4 4 o b u ­
d z ić s ię w in n a c z u jn o ść E u ro p y !

D o p ie ro w  św ie tle d a n y c h , d o ty ­
c z ą c y c h  niemieckich organizacyj woj­
skowych, można zdać sobie sprawę z 
wysiłku zbrojnego Niemiec, c o je st  
n ie z b ęd n y m  e lem e n te m , z a ró w n o  p rz y  
ro z p a try w a n iu  z a g a d n ie n ia  p o w sze c h ­
n e g o ro z b ro je n ia , ja k  i „ ró w n o śc i  
z b ro jeń " .



P I E R W S Z Y  A N G IE L S K I  P A R O W Ó Z  D IE S L A .

_Z=Z. Nr. 135 —■ .................... —T-— GŁOS

W  A n g l j i u r u c h o m io n o  p ie r w s z y  p a r o w ó z  D ie s e la ,  k tó r y  w id z im y  o b o k  z w y k łe g o  p a r o w o z u .  

N o w a  m a s z y n a  w a ż y  4 0  to n n  i r o z w ija  s i ły  2 5 0  P S . G o d z in a  ja z d y  je s t o  6 0  f e n . ta ń s z a  o d  

d o ty c h c z a s o w e j m a s z y n y .

WĄBRZESKI ........ -........   Str. 2

W sprawie apostolstwa chorych

Polska Pielgrzymka Narodowa do Ziemi 
Świętej i Egiptu

W  k o ń c u  lu te g o  1 9 5 5 - g o  r o k u  w y ­
r u s z a  d o  Z ie m i Ś w ię te j i E g ip tu  5 - c io  

ty g o d n io w a  P o ls k a  P ie lg r z y m k a  N a ­
r o d o w a p o d  k ie ro w n ic tw e m  J E . K s .  

B is k u p a  K u b in y .

P o d r o d z e p ie lg r z y m k a  z w ie d z i :  
B u k a r e s z t , K o n s ta n ty n o p o l i A te n y .

C a łk o w ity  k o s z t u d z ia łu  w  p ie l ­

g r z y m c e  w y n o s i 1 7 5 0  z ł .

SKARGA RABINA.

PARYŻ. R a b in  je d n e j z  p a r y s k ic h  
s y n a g o g J a k u b  K a tz , k tó r y  p o ś lu b i ł  

c h r z e ś c ija n k ę  i w s k u te k  te g o  p o z b a ­

w io n y z o s ta ł g o d n o ś c i k a p ła ń s k ie j,  
z w r ó c i ł s ię  d o  s ą d u  c y w i ln e g o  z  ż ą d a ­

n ie m , a b y  g m in a  ż y d o w s k a  w y p ła c iła  

m u  o d s z k o d o w a n ie  w  w y s o k o ś c i 1 0 0  
ty s . f r a n k ó w . W y r o k  w  te j s p r a w ie  

n a s tą p i z a  8  d n i .

— o —

BUHAJ ZABIŁ ROBOTNIKA.

BYDGOSZCZ. P o d c z a s w a ż e n ia  

b y d ła  w  m a ją tk u  R u s k o  w  p o w ie c ie  
ja r o c iń s k im  z e r w a ł s ię z u w ię z i b u ­

h a j i r z u c i ł s ię  n a  5 5 - g o  r o b o tn . G r y ­

g la , t r a tu ją c  g o  i b o d ą c . G r y g e l p o ­
n ió s ł ś m ie r ć  n a  m ie js c u .

B liż s z e  s z c z e g ó ły  i z a p is y  w  L id z e  
K a to lic k ie j w  K a to w ic a c h , u l . P i łs u d ­

s k ie g o  5 6 , T o w a r z y s tw ie  „ P ie lg r z y m "  
P o z n a ń , u l . ś w . J ó z e f a  5  o r a z  w  P o ls -  
k ie m  B iu r z e P o d r ó ż y „ F r a n c o p o l" ,  

W a r s z a w a , u l . T r ę b a c k a  9 .
T e r m in  z a p is ó w  d o  d n ia  1 0 g r u d ­

n ia 1 9 3 2 r . P r z y  z a p is ie  o b o w ią z u je  

w p ła c e n ie z a d a tk u  w  w y s o k o ś c i 3 0 0  

z ło ty c h .

ZAGADKOWE ZABÓJSTWO.

Warszawa. N a  p o la c h  R a k o w c a , w  

o k o l ic a c h  W a r s z a w y , z n a le z io n o  z w ło  

k i 2 3 - le tn ie g o  R o m a n a  K e p e lo w s k ie -  
g o . d z ie r ż a w c y  s tu d n i m a g is t r a c k ie j .  
J a k u s ta li ło  d o c h o d z e n ie , K e p e lo w -  

s k i z o s ta ł ś m ie r te ln ie u d e r z o n y  k a ­
m ie n ie m  w  g ło w ę . P o s z a r p a n e  u b r a ­
n ie  ś w ia d c z y , ż e d e n a t s to c z y ł z z a ­
b ó jc a m i r o z p a c z l iw ą w a lk ę . D o c h o ­

d z e n ie  u s ta l i ło , ż e  z b r o d n i d o k o n a n o  
n a  t le  r o z r a c h u n k ó w  o s o b is ty c h .  W ła ­

d z e  ś le d c z e  s ą  n a  t r o p ie  m o r d e rc ó w .

—  :o :—

„WARTA" JEDZIE DO BERLINA.

D n ia  2 0  l i s to p a d a  p o z n a ń s k a  „ W a r ­

ta "  b a w ić  b ę d z ie  w  B e r l in ie , g d z ie  r o ­
z e g r a  m e c z  z e  z n a n ą  d r u ż y n ą  „ P r e u s -  
s e n " .

J . E . K s . B is k u p  D r . S t . O k o n ie w ­

s k i w y d a ł o d e z w ę  w  s p r a w ie  n ie s ie ­
n ia p o m o c y  m o r a ln e j i m a te r ja ln e j  
c h o r y m .

„ C z a s y  k tó r e  p r z e ż y w a m y  —  c z y ­
ta m y  w  o d e z w ie  —  p r z y n io s ły  z e  s o ­

b ą  s z c z e g ó ln ie  w ie le  c ie r p ie n ia  i n ie ­
d o l i . C ie r p ią  w s z y s c y , n a jw ię c e j m o ­
ż e  c ie rp ią  je d n a k  c h o r z y , u  k tó r y c h  

d o c h o r o b y  p r z y łą c z a ją s ię b ie d a i  
w y c z e rp a n ie .

C h r y s tu s  w s k a z a ł n a m , ja k  m o ż n a  
i t r z e b a c ie r p ie n ia  w s z e lk ie i b o le ­
ś c i c ia ła  p r z e m ie n ić  n a  w a r to ś c i tw ó r ­

Nowe karty pocztowe
Warszawa. M in is te r P o c z t i T e le ­

g r a f ó w ’ w L i '•”  • i iH id u - z u  w a l­
k i z  b e z r o b o c ie m  w p r o w a d z ił d o  s p r /c  
d ą ż y  k a r tk i w id o k o w e . M o ty w y  d o  

k a r te k  z a c z e r p n ię to  z  o b r a z ó w  r e l ig i j ­

n y c h , c z c z o n y c h  w  P o ls c e , o s ó b  p o p u ­
la r n y c h ,  r e p r o d u k c j i z  o b r a z ó w  h is to ­
r y c z n y c h  i ty p ó w  lu d o w v c h , a  m ia n o ­

w ic ie : 1 ) M a tk a  B o s k a  C z ę s to c h o w s k a , 
2 ) M a tk a  B o s k a  O s tr o b r a m s k a , 3 ) P r o f  
I g n a c y  M o ś c ic k i , P r e z y d e n t  R z e c z y p o ­
s p o l i te j P o ls k ie j , 4 ) J ó z e f P i łs u d s k i  

P ie r w s z y  M a r s z a łe k  P o ls k i, 5 ) I g n a c y  
P a d e r e w s k i , 6 ) B itw a  p o d G r u n w a l ­
d e m , 7 ) H o łd  P r u s k i , 8 ) B a to ry  p o d  

P s k o w e m , 9 ) T r y p ty k  T a d e u s z a  K o ś ­
c iu s z k i , 1 0 ) Z n a c z e k  p o c z to w y  k u  u c z ­

c z e n iu  J e r z e g o  W a s h in g to n a  i P o ls k ie  
ty p y  lu d o w e :  G ó r a li ,  Ł o w ic k ie , K u ja w  

s k ie  S ie r a d z k ie , Ś lą s k ie , K r a k o w s k ie ,  
K u r p io w s k ie , L u b e ls k ie , H u c u ls k ie  o -  
r a z  W ile ń s k ie . C e n a  w s z y s tk ic h  k a r ­
te k , p r ó c z  t r y p ty k u  K o ś c iu s z k i , 1 5  g r .  
c e n a  t r y p ty k u  K o ś c iu s z k i z e  w z g lę d u  
n a  p o d w ó jn ą  w ie lk o ś ć  2 0  g r .

K a r tk i  te  s ą  d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t­
k ic h  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h , g d z ie  n a  

w id o c z n e m  d la  p u b l ic z n o ś c i m ie js c u  
w y w ie s z o n e  s ą  w z o r y . K a ż d y  w o b e c  
te g o  m o ż e  d o w o ln ie  ż ą d a n ą  k a r tk ę  n a ­
b y ć . D o b o r o w y  p a p ie r  o r a z  a r ty s ty c z ­
n e  w y k o n a n ie  k a r te k , z a r a z  w  p ie r w ­

s z y c h  d n ia c h  u k a z a n ia  s ię  ic h  z je d n a ­
ły  s o b ie d u ż y  p o p y t . T a  z r ę c z n ie  p o ­

m y ś la n a  a k c ja , n ie  o b c ią ż a ją c a  n ik o ­
g o  ja k im k o lw ie k  d a tk ie m , m o ż e  z n a ­
c z n ie  w p ły n ą ć  n a  z ła g o d z e n ie  d o l i b e z  
r o b o tn y c h , o  i le  s z e r s z y  o g ó ł , w  m ie j ­

s c e  in n y c h  r ó ż n o ro d n y c h  w id o k ó w e k ,  
z e c h c e n a b y w a ć w id o k ó w k i w y ż e j  

w s p o m n ia n e , d o c h ó d z k tó r y c h  p r z e ­
z n a c z o n y  je s t  n a  c e l w  o b e c n y c h  c z a ­
s a c h  ta k  w s k a z a n y .

P r z y  te j s p o s o b n o ś c i  p o d a je  s ię  d o  

w ia d o m o ś c i , ż e  l is to n o s z e  o b s łu g u ją c y  

c z e , z b a w ie n n e  i z b a w ia ją c e . T r z e b a  
c ie r p ią c y c h  i ib ie d n y c h , c h o r y c h  i n ie ­

s z c z ę ś l iw y c h n a u c z y ć c ie r p ie ć w  z je d ­

n o c z e n iu  z  C h r y s tu s e m , t r z e b a  c ie r p ie ­

n ie  w y z y s k a ć  ja k o  w ie lk ą  s i łę  w  d z ie le  

B o ź e m , u ż y ć  g o  d o  p r z y b liż e n ia  K r ó le s t ­
w a  B o ż e g o .

D a o s ią g n ię c ia  ty c h  d w ó c h m e ló w  

z n a k o m ic ie  p o m a g a  D z ie ło  A p o s to ls tw a  
C h o r y c h , k tó r e  z  c h o r y c h  c z y n i a p o s to ­

łó w  k r ó le s tw a  B o ż e g o , z  c ie r p ią c y c h  i z  

r o z p a c z o n y c h  c z y n i r a d o s n y c h  n a ś la d o ­
w c ó w  C h r y s tu s a  c ie r p ią c e g o " .

N

c e n t r a ln ą  d z ie ln ic ę  m ia s ta  W a r s z a w y ,  
b ę d ą  p o s ia d a li d o  s p r z e d a ż y  o m a w ia ­
n e  k a r tk i.
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250.000 PRACODAWCOM GROZI 

KARA WIĘZIENIA DO 3 MIESIĘCY 

ZA PRZETRZYMYWANIE WKŁA­
DEK UBEZP. SPOŁECZN.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , Z a k ła d y  U -  
b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y  c h  m a ją  w  n a j ­

b l iż s z y c h d n ia c h e n e r g ic z n ie w y s tą ­

p ić  z e  ś c ią g a n ie m  z a le g ło ś c i p o tr ą c a ­
n y c h  p r z y  w y p ła c ie z a r o b k ó w  p r a ­

c o w n ic z y c h . w k ła d e k  u b e z p ie c z e n io ­

w y c h , k tó r e to z a le g ło ś c i w y n o s z ą  
s e tk i m iljo n ó w  z ło ty c h .

O p ie r a ją c  s ię  n a  a r t . 5 8 - y m  p r a w a  

o w y k r o c z e n ia c h , Z a k ła d y U b e z p ie ­
c z e ń  S p o łe c z n y c h  m a ją  p o c ią g n ą ć  d o  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i w in n y c h  p r z e t r z y ­
m y w a n ia  w k ła d e k , z a  c o  g r o z i k a r a  z  
w y m ie n io n e g o  a r ty k u łu  d o  3 - c h  m ie ­
s ię c y  a r e s z tu  lu b  g r z y w n y  d o  3 .0 0 0  
z ło ty c h .

W ia d o m o ś ć  ta  w y w o ła ła  w  s f e r a c h  
k u p ie c k ic h  w ie lk ie  p o r u s z e n ie , g d y ż  
w o b e c c ię ż k ie g o  k r y z y s u  p r a c o d a w ­
c y  m a s o w o z a n ie c h a l i w y p ła t . J a k  
p r z y p u s z c z a ją  s f e r y  k u p ie c k ie , d o  o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i z  a r t . 5 8  p r a w a  o  w y ­
k r o c z e n ia c h  p o w in n o b y  s ię  p o c ią g n ą ć  
2 5 0 .0 0 0 r ó ż n y c h  p r a c o d a w c ó w , k u p ­

c ó w , r z e m ie ś ln ik ó w  i p r z e m y s ło w c ó w .

k ie i  
r ó w  

n io i  

ń e i  
ś c i ,  

6 . O i 

e k s j  

n y c .  
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n o ś c  

w y c  
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ZaM do LO.P.P. p r z e  
b o w  
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W BRODZE RH WYŻYHY.
5 9 )  — o —  ( C ią g  d a ls z y ) .

—  T a c o ż e ? d z is ia j ta k d łu g o  Z u z ia n ie p r z y ­

c h o d z i n a o b ia d , c z e k a m y ju ż z g o d z in ę , a m a m a  

n ie s p o k o jn a .

Z u z ia n ic n ie o d r z e k ła , a ty lk o u ś m ie c h n ę ła s ię  

ja k o ś d z iw n ie .

C h r y c z p r z e z d r o g ę c h c ia ł k o n ie c z n ie z a w ią z a ć  

r o z m o w ę , o n a je d n a k u p o r c z y w ie  m ilc z a ła .

Z a c h o w a n ie to  z w r ó c i ło u w a g ę p o c z c iw e g o L it ­

w in a , p o c z ą ł te d y k r ę c ić g ło w ą i w id o c z n ie ja k ie ś  

p o d e jr z e n ia  w  n im  r o d z ić s ię z d a w a ły .

P r z y  o b ie d z ie o ś w ia d c z y ł L itw in , iż  n a  k i lk a d n i  

z Z a k o p a n e g o  w y d a l ić s ię m u s i k o n ie c z n ie .

J a k w ie m y m ia ł o n  p o d ą ż y ć n a p la c s p o tk a n ia  

N o is e t ta z L e s z c z e m .

J a k o ż L e s z c z ta k  d o k ła d n y d a ł m u  je g o  o p is , ż e  

d łu g ie g o c z a s u  n a te  p o s z u k iw a n ia n ie t r a c i ł .

B y ła to  p r z e ś l ic z n a p o la n k a , p ła s k a i r ó w n a , o -  

to c z o n a z e w s z y s tk ic h  s t ro n  p r a w ie g ó r a m i .

C h r y c z z ja w i ł s ię ta m  n a p a r ę g o d z in  p r z e d o -  

z n a c z o n ą c h w ilą .

O d z ia n y  w  b u r k ę u s ia d ł n a k a m ie n iu  i w  p o n u ­

r e j z a d u m ie  r o z p a m ię ty w a ł w y p a d k i m in io n y c h  c h w il  

ż y c ia .

T a k z a d u m a n y  n ie  s p o s t r z e g ł n a w e t ja k z ty łu  z a  

n im s p u s z c z a ł s ię z g ó r z d w o m a to w a rz y s z a m i  

s w y m i L e s z c z i d o p ie ro  s ło w a  p o w ita n ia te g o  o s ta t ­

n ie g o  w y r w a ły  g o  z  z a d u m y .

—  J a k s ię m a s z ? —  z a w o ła ł d o s y ć s w o b o d n ie  

L e s z c z —  je s te ś z n a s n a jw c z e ś n ie js z y m  g o ś c ie m ,  

z n a c z y  to  ż e i n a jp o tr z e b n ie js z y m  b ę d z ie s z .

—  Z a c h c ia łe ś —  o d p a r ł L itw in —  c h c ia łe m  z to ­

b ą p o g a w ę d z ić i d la te g o p ie r w s z y p r z y s z e d łe m ,  

p r z e w id u ją c , ż e i ty p ie r w s z y m  b ę d z ie s z .

—  O  c z e m  g a w ę d z ić  —  s p y ta ł s m u tn ie L e s z c z —  

o b o le ś c ia c h  ż y c ia , o  c ie rp ie n ia c h , o  t r u d n e j c ie r n i­

s te j d r o d z e , p o  ja k ie j k r o c z y łe m , c z y ż n ie d o s y ć  b y ­

ło ty c h b ó ló w , a b y  je s z c z e ic h p r z y p o m n ie n ie m  s e r ­

c e k r w a w ić ; z a c h w i lę p r z e d z iu ra w i je  k u la , z a p o m ­

n i o  w s z y s tk ie m .

—  T a k o ż  n ie  m ą d re  p r z e c z u c ia !

—  Z o b a c z y s z , iż o n e m n ie n ie m y lą , a ż e n ie  

s m u c ą w c a le , to w id z is z p r z e c ie . N ic z e g o m i n ie  

ż a l n a  ś w ie c ie , n ic  n a n im  n ie  z o s ta w ia m , c o b y  m n ie  

d o ń p r z y w ią z y w a ło ja k im ś s i ln ie js z y m  w ę z łe m ; n ik t  

m n ie  n ie  k o c h a ł , p r ó c z k i lk u  w a s m o ż e , a i ta k  z  c a ­

łe j g r o m a d k i n a s z e j , ty je d e n  i J ó z e f z o s ta l i ś c ie ju ż  

ty lk o . W o ła m n ie d o  s ie b ie K o n r a d , A n to ś , p ó jd ę  

d o  n ic h , a  w ie r z m i p ó jd ę  z  c a łą  p r z y je m n o ś c ią . Z y ­

c ie ta k o s z u k iw a ło m n ie n a k a ż d y m  k r o k u , ż a d n e z  

m a r z e ń  m o ic h  s ię  s ię  n ie  z iś c i ło . W ie s z , d a l ib ó g  m ia ł­

b y m  b a r d z o  w ie lk i ż a l d o  F r a n c u z a , g d y b y  ty m  r a ­

z e m  c h y b i ł .

L itw in  m ilc z a ł i je g o te ż o g a rn ia ły  ja k ie ś d z iw n e  

p r z e c z u c ia , a  p r z e k o n a n ie , z  ja k ie m  tw ie r d z i ł L e s z c z ,  

ż e z o s ta n ie z a b ity m  i je m u  s ię u d z ie l i ło .

N ie  m ia ł s i ły p e r s w a d o w a ć , n a w e t p r z y ja c ie lo w i.

—  A le , a le ! —  z a w o ła ł g w a ł to w n ie L e s z c z —  to ć  

w y p a d a  i je j c o ś z o s ta w ić  n a  p a m ią tk ę . J e d y n a  to  d u ­

s z a , k tó ra m i d a ła k i lk a w a ż n ie js z y c h c h w il w  ż y ­

c iu , a le c ó ż je j a r ty s k a m u z y k  i to  ta k i n ę d z n y  ja k  

ja o f ia r o w a ć m o ż e . S k r z y p c e m o je n a w e t , S tr a d iv a -  

r iu s a  s p rz e d a łe m , a b y  o p ła c ić k o s z ta m o je g o k o n d u ­

k tu , p o g r z e b o w e g o , z o s ta ły  ty lk o  s ta r e ; o t w ie s z c o ,  

w e ź tę  g a łą z k ę  k o s o d rz e w in y . —  T u  s c h y l i ł s ię  L e s z c z  

p o  r o ś l in ę , z k tó r e j z e r w a ł m a ły o d ła m e k i o d d a ją c  

C h r y c z o w i , s z e p n ą ł: —  P o w ie d z je j p r z y te m , ż e m  ją  

k o c h a ł b a r d z o , n a d  ż y c ie , ją je d n ą i je d y n ą , ż e o  

n ie j w  o s ta tn ie j g o d z in ie ż y c ia m y ś la łe m  i ż e k o ­

n a m  z je j im ie n ie m  n a u s ta c h . N ie c h a j n ie w ie r z y  

te m u F r a n c u z o w i , k tó r y ją te r a z k o c h a , n ie c h a j p a -

p r z e  
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n io g i  

r o c z i

m ię ta , ż e to  c z ło w ie k n ie n a s z e g o  ś w ia ta i n ie n a ­

s z y c h p o ję ć , k o c h a ć ją b ę d z ie d o p ó k i n ie p o s ią d z ie , 

a  p o te m  p o r z u c i . . . S z k o d a je j d la  lu d z i te g o  ś w ia ta .

W  te j c h w i l i w ła ś n ie , z e s t r o n y  p r z e c iw n e j , s p u ­

s z c z a ć s ię p o c z ę l i N o is e t te z to w a rz y s z a m i.

—  O tó ż o n i —  s z e p n ą ł C h r y c z p r a w ie z e w s tr ę ­
te m .

P o je d y n e k o d b y w a ł s ię w e d le w s z e lk ic h f o r m a l ­
n o ś c i .

P r z e c iw n ic y s k ło n i l i s ię  s o b ie  k a p e lu s z a m i, s e k u n ­

d a n c i w y z n a c z y li c h u s te c z k a m i m e tę .. .

S tr z e la ć  s ię m ia n o d o  b a r y e r y , d y s ta n is w y n o s i ł  

d z ie s ię ć k r o k ó w .

P o je d y n k u ją c y  s ię  s z li d o  m e ty  r ó w n ie ż  p r z e z  k r o ­

k ó w  d z ie s ię ć .

C h r y c z , z a z g o d ą s e k u n d a n tó w  m ia ł k o m e n d e ro ­
w a ć .

O  
n i in ,  
ja tk i

S e k u n d a n c i N o is s e t ta p o d a li L e s z c z o w i b r o ń d o  

w y b o r u , n a k r y tą  c h u s tk ą .

L e s z c z s z y b k o s c h w y c i ł p ie r w s z ą  z b r z e g u i u -  

d a ł s ię  n a  s ta n o w is k o .

N o is e t te u c z y n i ł to ż s a m o , c h o ć w  r u c h a c h  je g o  ją  z \  

p ła t  

p r o w  

iw a n  

je d n i  

c e n t r  

o b r o i  
b °

w id a ć b y ło  d a le k o  w ię c e j k r w i z im n e j , b y ł je d n a i  

b la d y  i b a r d z o  w z r u s z o n y  w id o c z n ie .

—  C z y ś c ie p a n o w ie g o to w i? —  s p y ta ł C h r y c z .  J

S tr o n y  n a z n a k p o tw ie rd z e n ia , u c h y l i ły s w o ic l i  
k a p e lu s z y .

—  P a n o w ie , w z y w a m  w a s r a z je s z c z e d o z g o d y  

—  o z  w a ł s ię d r ż ą c y m  g ło s e m  L itw in .

c z ą tk  

O io ż e  
k w a r  

c h u m  
h i  ż a i

P i  

m o ś c i

—  K to  p r z y je d z ie m il k i lk a n a ś c ie  n a p la c p o d  k u ­

lę , to  n ie d la te g o , a b y  s ię g o d z i ł —  s y k n ą ł p r z e z  

z ę b y  L e s z c z . P r o s z ę o  k o m e n d ę .

C h r y c z f e b r y c z n ie d r ż a ł c a ły , p r z y ją ł je d n a k  o b o ­

w ią z e k  n a  s ie b ie , s p e łn ić  g o  w ię c m u s ia ł .

Z a w o ła ł w ię c d r ż ą c y m  b a rd z o  g ło s e m  „ r a z “ .

L e s z c z i N o is s e t te r u s z y l i d o  m e ty o b a j s z y b k o

( C ią g d a ls z y n a s tą p i ) .
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N r. 98 z dn . 9 . bm . ogłoszone zostało  
rozporządzen ie M inistrów S karbu i 
S praw ied liw ości z dnia  7 listopada  br. 
w  spraw ie określen ia w  tryb ie par. 2  
rozporządzen ia  P ana P rezyden ta  R ze­
czypospolite j z dnia  29  czerw ca 1924  r. 
o lichw ie pien iężnej najw yższych  do ­
zw olonych .korzyści m ajątkow ych  
przedsięb io rstw , trudn iących  się czyn ­
nościam i bankow em i.

N a podstaw ie pow yższego rozpo ­
rządzen ia przedsięb io rstw a trudn iące  
się czynnościam i bankow em i obow ią­
zane są sporządzać na  dzień  30  czerw ­
ca i 31 grudn ia  każdego  roku  w ykazy : 
a) najw yższych w ym aw ianych i po ­
bieranych procen tów i prow izy j: —  
1 . przy dyskoncie w eksli, 2 . przy ra ­
chunkach debetow ych otw artego  kre ­
dytu , 3 . od pożyczek term inow ych , 
4 . od pożyczek pod zastaw  pap ierów  
w artościow ych i tow arów , 5 . od  poży ­
czek na zastaw  ruchom ości, z w yjąt­
kiem  pap ierów  w artościow ych  i tow a ­
rów , przyczem  w inna  być  w yszczegól­
niona w ysokość w ynagrodzen ia , po ­
bieranego za ubezp ieczen ie ruchom p-  
ści, ich przechow anie i oszacow anie , 
6 . od gw arancji udzielonych z ty tułu  
eksportu i 7 . od gw arancji udziela ­
nych  w  fo rm ie indosu na  w ekslu i in ­
nych ; b) w ykazy najw yższych opłat 
pobieranych jednorazow o przy czyn ­
nościach inkasa, zleceń giełdow ych i 
w ydaw ania akredy tyw . W ykazy  po ­
w yższe za każde półrocze w inne być  
przedstaw iane  w łaściw ym  izbom  skar­
bow ym  w  ciągu  10-ciu  dni następnego  
półrocza. f
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K orzyści m ajątkow e osiągane  przez  
przedsięb io rstw a, trudn iące się czyn ­
nościam i bankow em i, przy czynnoś­
c iach kredy tow ych , w yszczegó ln io ­
nych pow yżej nie m ogą przekraczać  
9% % w  stosunku rocznym z w yjąt­
kiem  korzyści m ajątkow ych osiąga­
nych przez spó łdzieln ie kredy tow e, 
działające  na  obszarze całego  państw a  
oraz przez kom unalne kasy oszczę­
dności —  na obszarze w ojew ództw : 
w ileńsk iego (z w yjątk iem m . W ilna), 
now ogródzk iego , polesk iego, w ołyń ­
sk iego , białostock iego , tarnopolskiego  
i stan isław ow skiego (z w yjątk iem  m . 
S tan isław ow a), które to korzyści nie  
m ogą przekraczać 10% w  stosunku  
rocznym .

O sobne rozporządzen ie ustali ter­
m in , od którego określone w yżej w y- 

u . ją tk i (10% ) zostaną  uchylone.
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W ym ien ione  przep isy  nie obejm u ­
ją zw ro tu kosztów  porta , dam ną i o- 
p ła t stem plow ych oraz nie obejm ują  
prow izji obro tow ej na rachunkach  o- 
hvartego kredy tu i bieżących , która  
jednak nie m oże przekraczać 1!s pro ­
cen tu kw artalnie od w iększej strony  
obro tu  po  potrącen iu  od  niej salda, al­
bo 1/8 procen tu  kw artaln ie  od  salda  po ­
czątkow ego danego okresu . P row izja  
m oże być podniesiona do M  procen t 
kw artaln ie  w  w ypadkach , których  ra ­
chunek  nie  w ykazu je  w  ciągu  kw arta­
łu  żadnych  zm ian .

P rzy  pożyczkach na  zastaw  rucho ­
m ości, z w yjątk iem  pap ierów  w arto ­

ściow ych i tow arów  korzyści m ająt­
kow e nie m ogą przekraczać 9^%  w  
stosunku rocznym  ty tu łem  procen tów  
i prow izji od  udzielanych  pożyczek  o- 
raz aż do odw ołan ia %  % m iesięczn ie  
od sum y udzielanych pożyczek ty tu ­
łem  w ynagrodzen ia za ubezp ieczen ie 
przedm io tów  zastaw u, ich przechow a­
nie i szacow anie.

U m ow y o pożyczk i pien iężne, za ­
w arte , przed dniem  w ejścia w  życie  
nin iejszego rozporządzen ia , w któ ­
rych  w ym ien ione  korzyści m ajątkow e  
ponad norm y, przew idziane obecnem  
rozporządzen iu , nie zostały pobrane  
przed  tym  term inem , ulegają  w ykona ­
niu  w  ten sposób, że korzyści te m ogą  
być  pobrane  w  um ów ionej w ysokości 
za czas do najb liższego term inu ich  
płatności. T erm in ten nie m oże prze ­
kraczać daty 51 grudn ia 1932 r.

P ozatem  ogłoszone rozporządzen ie  
zaw iera  szereg  przep isów  dotyczących  
kontro li nad  jego w ykonyw aniem .

R ozporządzen ie pow yższe w eszło  
w  życie z dniem  ogłoszen ia . R ów no ­
cześn ie utraciło m oc obow iązu jącą  
rozporządzen ie m inistrów S karbu i 
S praw ied liw ości z dnia 15 lipca 1930  
roku  o  lichw ie  pien iężnej (D z. U . R . P . 
N r. 50 , poz. 424).

Organizacja kredytów na wsi
K atastro falne  sku tk i nadm iernego  za  

dłużen ia w ro ln ictw ie, przy je idnoczes-  
nem  obniżen iu  się ren tow ności pracy  na  
ro li postaw iły nasze w arsztaty ro lne w  
sy tuacji, w ym agającej natychm iastow ej 
pom ocy i ra tunku .

D użo już pisało  się o różnych  sposo ­
bach odłużen ia gospodarstw  ro lnych , 
n ie  będę  w ięc  w  tym  artyku le zajm ow ał 
się w ysuln iętem i pro jek tam i a om ów ię w  
kilku słow ach techn ikę udzielan ia po  
życzek , która niew ątp liw ie m a duże  
znaczen ie dla ro lń ika.

Z adłużenie  naszego ro ln ictw a da się  
podzielić  na  zad ł.użeln ie długo term inow e-  
hipo teczne oraz na zad łużen ie kró tko ­
term inow e, które jako najm niej odpo ­
w iadające charak terow i pracy na ro li, 
jest najuciążliw sze dla ro ln ika.

K redyty kró tko term inow e, z natury  
rzeczy  jp rzeznaczone na cele obro tow e, 
otrzym ują ro ln icy z insty tucy j finanso­
w ych przew ażn ie na w eksle zaopatrzo ­
ne  2  żyram i. Z asada  ta  m a  na celu  zw ię ­
kszen ie gw arancji zw ro tu pożyczk i a  
w zór dla niej zaczerpn ięto z kredy tów  
przem ysłow ych, gdzie fabrykan t uzysku  
jący pożyczkę sk łada w eksel detalisty , 
który  nabył jego  tow ar, W ekseJ tak i źy- 
ru je hurtow nik , przez którego tow ar  
ro  z  szedł się i w końcu sam fabrykan t. 
W  przem yśle taka technika kredy tow a  
jest zupełn ie słuszna i log iczna, bow iem  
każda z osób podpisanych na w ekslu  
była zain teresow aną w  tranzakcji i na- 
tu ralnem  jest, że m usi za ten in teres  
w spóln ie odpow iadać.

Z upełnie jednak  inaczej w yglądają te  
spraw y w  ro ln ictw ie. W arsztaty ro lne  
jako  sam odzielne  gospodarstw a  zaciąga­
jąc dług m uszą w yżebryw ać żyro u są­

D ow iadu jem y się, że M inisterstw o  
S praw W ew nętrznych już w ydało o- 
kóln ik o tw orzen iu i ifunkcjonow aniu  U - 
rzędów  R ozjem czych dla spraw  kredy ­
tow ych m ałej w łasności ro lnej.

Z organ izow anie tych U rzędów  zosta  
ło pow ierzone W ydziałom  P ow iatow ym , 
z tem , by te U rzędy zaczęły już funk ­
cjonow ać z dniem  15 listopada  br.

S zczegó łow e in fo rm acje podam y po  
otrzym aniu  odnośnego  okóln ika M inister  
ja lnego .

R ów nież dow iadu jem y się , że w  
zw iązku z obniżką stopy dyskontow ej 
przez B ank P olsk i, oprocentow anie 
w szelk ich kredytów kró tko term ino ­
w ych , udzielonych ro ln ictw u przez  
P aństw ow y B ank R olny za pośredn ic­
tw em kas kom unalnych , spó łdzieln ie  
oszczędnościow o-kredy tow e itp . ulega  
au tom atyczn ie obniżeniu o półto ra pro ­
cen t, z w yjątk iem  kredy tów  przyznaw a­
nych już dotychczas na w arunkach ul­
gow ych .

D yrekcja P T R ,

— :o :  —

siadów  to jest u  osób , które nie są naj­
luźniej choćby zw iązane z in teresam i z  
zad łużającym  się gospodarzem , P ow sta- 
ją w ięc rzesze grzecznościow ych  gw aran  
tów , którzy kładąc sw ój podpis na w e ­
kslu  bez  żadnych  gospodarczo  uspraw ie ­
dliw ionych racy j, przy jm ują na sieb ie  
so lidarne zobow iązan ie zap łaty długu  
P oniew aż zaś grzecznościow y żyran t m e  
liczy się nigdy z tem , że w  przyszłości 
będzie  m usiał za  żyro  sw oje płacić , prze  
to gw arancje te bardzo często posiada­
ją ty lko znaczen ie fo rm alne.

A lbow iem  grzecznościow y żyran t by  
w a często osobą nieodpow iedzialną lub  
też odpow ieldżialność jego sprow adza  
się do ru iny jego w arsztatu pracy , do  
czego ze w zględów spo łecznych dopu ­
szczać rów nież nie m ożna.

T ym czasem w ieś polską opanow ała  
istna org ja w ekslow o - żyran tow a i każ- 
den gospodarz oprócz w łasnych zobo ­
w iązań m a niespodziew ane kłopo ty ró ­
w nież  i ze strony  tych  za  których  udzie  
la ł poręk i.

T en  system  organ izacy j kredy tów  dla  
ro ln ictw a, zapożyczony od przem ysłu , 
m usi ulec szybk iej zm ian ie , bow iem  cha­
os jaki zasada ta w prow adziła w  ro ln i­
ctw ie, grzeb ie  zupełn ie zdrow e i dobrze  
gospodarow ane w arsztaty , Z td irugiej 
strony  gw arancja jaką otrzym ują insty ­
tucje  kredy tow e ze strony  grzecznościo ­
w ych  poręczycieli, jest gw arancją o w ą ­
tp liw ej w artości m aterja lnej, to też in ­
sty tucje te pow inny zastanow ić się nad  
reorgan izacją techn ik i kredy tow ej. Je ­
żeli gospodarz zasługu je na udzielen ie  
m u pożyczk i i sam daje dostateczną  
gw arancję to  kredy tu  m u  udzielić  w prost 
a jeżeli jest już tak  zad łużony , że zacho -

------------- Nr. 135 ■■

w ydaje się sk łan ian ie go , aby  zaopatrzy ł 
dzi obaw a o zw ro t to niesum iehnen i 
się w  żyra , gdyż w tedy ryzykujem y, że  
zam iast jednego zn iszczone zostaną  
przez licy tację , aż trzy gospodarstw a  
czego ze w szelk ich w zględów  należało ­
by uniknąć.

OKOŁO Ś-TEJ CECYLJI.

D opóki m róz —  brukarz się nie zja­
w i, by  skuć ziem ię na sta ły okres kilko-  
m iesięczny , a przeto i odpędzić ro ln ika  
—  gospodarza od w szelk ich robó t ziem ­
nych , w arto  się trochę pouw ijać przy  ta ­
kich zabiegach , które  niby  nie należą  do  
zasadn iczych  prac na ro li —  ale pośred ­
nio w yw ierają w pływ  na  zw iększen ie do  
chodu , D o tak ich należy w yskrzyban ie  
w szelk ich żyźn iejszych bło t i nieczysto ­
ści, których nigdy nie brak przy obej­
ściu —  po za bło tem , na przydrożach . 
D alej ścinan ie grobelek z nad row ów , 
co to kiedyś w yw alone jako m ursz, czy  
glina leżą  —  próchn ieją , a  niem a na  tem  
an i traw y, an i żadnego  zasiew u. N ajczę­
ście j będzie z tego m aterja ł w prost na ­
w ozow y, czy na łąkę czy do ogrodu . 
S krzybanki —  zebrane na  kupki —  m o ­
żna będzie naw et przy  m ałym  przym ro ­
zku w yw ieźć z podw órza na kupę kom ­
postow ą, G rom adzen ie  prćchn icznej dar 
ni, czy  kruszów  to rfow ych  na dw ie stoż ­
kow e kupy , m a w  gospodarstw ie w ażne  
znaczen ie , bo jest to m aterjał, który po  
przem rożen iu i doschn ięciu służyć bę ­
dzie jako  przym ieszka  do  śció łk i słom ia- 
ste j i to w  tym . czasie na przednów ku, 
kiedy słom y nieco braku je , a znów  by ­
w a i w iększy zad luch  w  oborze. D om ie­
szka taka znakom icie pom ietrze oczysz­
cza, gdyż  w iąże cuchnące gazy . Jeszcze  
czas i rów  gdzien iegdzie popraw ić, czy  
na łące —  porozb ierać przejazdy jak ie  
często  byw ają  rob ione zam iast m ostków  
—  a są ty lko  po to by  sp ływ  w ody ha ­
m ow ać i zabagn iać pole . T o  nie są spra ­
w y m ało w ażne, choć aż nazby t często  
trak tow ane niedbale . N ależy  się rów nież  
posp ieszyć, jeśli jest zam iar dosadzać  
drzew ka. P okopane przed zim ą dołk i 
zaw sze lepsze dadzą w arunki do rozw o ­
ju przyszłych drzew ek , sadzonych na  
w iosnę, niż jeśli się dołk i od , ręk i kopie  
przy sadzen iu drzew ek . Jeszcze jedno ; 
m am y często drog i top iele , tuż przy o- 
bejściu w prost nie do przebycia , a gdy  
m róz zetn ie gruda taka, że gdy się je- 
dzie, żebro  na żebro  zachodzi. T u nale ­
żałoby w ypatrzeć chw ilę, gdy  m róz nad  
chodzi i uw lec taką drogę starą broną. 
W yrów na się trochę i jazda będzie po ­
tem  jak po szosie . T rzeba by  potem  w  
zim ie trochę piasku  ponaw ozić w  w ięk ­
sze doły . K toś pow ie —  przy jdzie od ­
w ilż , będzie to sam o —  tak , A le prze ­
cież i potem  robo tę m ożna pow tórzyć  
przed następnym  m rozem . C zy tak du ­
żo  kosztu je przejechać broną na  długość  
kilkudziesięciu  kroków .

W SPRAWIE EMIGRACJI DO URUG­
WAJU.

WARSZAWA. W  zw iązku  ze  w zno ­
w ien iem  em igracji do  U rugw aju . S yn ­
dykat E m igracy jny  podaje do  w iado ­
m ości, że osoby , posiadające w ezw a ­
nia czy li t. zw . „perm iso  de desem bar- 
co“ niew ykorzystane  dotychczas, w in ­
ne w ezw ania te przesłać do C entrali 
S yndykatu E m igracy jnego w zględ ­
nie do biur S yndykatu na prow incji, 
w  celu  spraw dzen ia  w ażności tych  w e ­
zw ań .

Ż ony , m ające w  U rugw aju  m ężów , 
dzieci do  la t 21 , posiadające  tam  rodzi­
ców  i rodzice —  dzieci, m ogą starać  
się o w ezw anie czy li „perm iso de de- 
sem barco“ , w ystaw ione przez sw ych  
najb liższych  w  U rugw aju .

D o U rugw aju m ogą rów nież w y ­
jeżdżać reem igranci, który  przybyli 
do P olsk i na kró tk i okres czasu. R ol­
nicy i ich rodziny  oraz rzem ieśln icy , 
posiadający kontrak ty  pracy , w ysta ­
w ione w  U rugw aju , m ogą rów nież u-  
biegać się o  w izę.

B liższych in fo rm acyj i pom ocy w  
uzyskan iu paszportu zagran icznego  
udziela ją zupełn ie bezp łatn ie biura  
prow incjonalne S yndykatu E m igra­
cy jnego w  W arszaw ie, N iecała 7 .
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i d rgających w argach

U b ieg ły m ies ią c  p rz y n ió sł lic zn e  
z m ia n y  n a  s ta n o w isk a c h n ie p o p u la r ­
n y c h  w y k o n aw c ó w  w y ro k ó w  śm ierc i.  
S z k o c k i k a t E llis p o p e łn ił sa m o b ó j­
s tw o . M a c ie jew sk i p o sz e d ł d o d y m i­
s ji. N a e m e ry tu rę p rz e c h o d z i M o n ­
s ie u r d e  P a ris , fra n c u sk i k a t D e ib le r .

E g z e k u c ja G o rg u ło w a b y ła o s ta t­
n ią , ja k ie j d o k o n a ł w  sw o je m  ż y c iu . 
M ilcz ą cy  k a t p a ry sk i u su w a  s ię  w  z a ­
c isze d o m o w e g o ż y c ia . B ę d z ie p ę d z ił 
ż y c ie  m a łeg o fra n c u sk ie g o re n t  je ra , 
k tó ry  w ię k sz o ść w o ln e g o c z a su sp ę ­
d z a w  k a w iare n k a ch p rz y  p a rty jc e  
d o m in a , a lb o  w a rc a b ó w .

O  z a c h o w a n iu  s ię  sk a z a n y c h  w  m o ­
m e n c ie  e g z e k u c ji m ó g łb y  o p o w ie d z ie ć  
p a n  D e ib le r  c ie k a w e  rz e c zy . O b o w ią z ­
k i sw o je  sp e łn ia ł z a w sz e z  n ie z w y k łą  
p o w a g ą , p o d o b n ie ja k  je g o  o jc iec . —  
Z e rw a ł ty lk o  z  tra d y c ją  n o sz e n ia  c z ar ­
n e g o u b ra n ia i c y lin d ra  p rz y g ilo ty ­
n ie . D o  w y k o n a n ia  w y ro k ó w u b iera ł 
s ię w  sz ary  sk ro m n y g a rn itu r i m e ­
lo n ik .

N a jw ię k sz e w ra że n ie w y w ie ra ły  
n a w e t n a  p . D e ib le ra  e g z e k u c je  m a so ­
w e . —  S ły n n i b a n d y c i sz a re g o sa m o ­
c h o d u , k tó rz y  p o d  d o w ó d z tw e m  b a n ­
d y ty  B o n n e ta  d o k o n a li sz e reg u  n a p a ­
d ó w  i m o rd e rs tw , b y li s tra c en i ra z e m  
je d n e g o  ra n k a . Z a c h o w y w a li s ię w y ­
z y w a ją c o . Je de n  z n ic h  k rz y k n ą ł  iro ­
n ic zn ie  d o  p ro k u ra to ra  i są d o w n ik ó w  
a sy s tu jąc y c h  p rz y  e g z e k u c ji:

D o  w id zen ia tow arzysze!

D ru g i z  n ic h , g d y  p rz y sz ła  n a  n ie g o  
k o le j w e jśc ia n a ru sz to w a n ie , u śm ie ­
c h n ą ł s ię ty lk o  i p o w ie d z ia ł: —  P ięk ­
n y  ran ek  m am y  d zisia j.

O sta tn im  b y ł s ły n n y S o u d y , n a ­
z w a n y  c z ło w ie k ie m -k a ra b in e m , k tó ry  
m ia ł n a su m ie n iu k ilk a n a śc ie m o r ­
d e rs tw . N a  p ro p o z y c ję  w y p ic ia  sz k la n  
k i ru m u o d p o w ied z ia ł: —  D z ięk u ję ,  
n ig d y  n ie  p i  ję , m ó w ią , ż e  to  sz k o d z i n a  
z d ro w iu . K ie d y  s tra c o n o  w sz y stk ich  
je g o  w sp ó ln ik ó w  i p o p c h n ię to g o n a  
ru sz to w a n ie o d e z w a ł s ię je sz c z e :

—  N a  k ogo  teraz  k olej?

S łyn n y  m ord erca  L an d ru , k tó ry  s ię  
b ro n ił n ie s ły c h a n ie  z rę c z n ie , n ie s tra ­
c ił z im n e j k rw i w  o b lic z u  śm ie rc i.

—  U m ie ra m  n ie w in n y —  p o w ie ­
d z ia ł ty lk o .

D e ib le r  w y k o n a ł z re sz tą  w y ro k  n a  
d w u  P o lak a c h . Je d en  z n ic h b y ł p o ­
s tra c h em p a ry sk ic h  p rz e d m ie ść . U -  
m ie ra li sp o k o jn ie . W  c z a s ie  e g z e k u c ji  
n a d  p ie rw szy m  z a c ię ła s ię g ilo ty n a  i 
trz e b a b y ło ją re p a ro w a ć . D ru g i z  
n ic h , S ta sie k  K o w a lsk i, s ta ł sp o k o jn ie  
p a lą c  p a p iero sa .

JA K  W Y G L Ą D A JĄ  N E R W Y  W Y K O ­

N A W C Ó W W Y R O K Ó W Ś M IE R C I?

C z y m ę c zą ic h w izje sk a z an y c h ?  
P o d o b n o n ie . A le sa m o b ó js tw o k a ta  
E llis d a je n a m  d u ż o  d o  m y śle n ia .

Is tn ie je je sz c z e in n e z a g a d n ie n ie , 
s tra sz liw e  p y ta n ie , ja k  d łu g o  tli je sz ­
c z e św iad o m o ść  w  sk a z a ń c u . K w estją  
tą sp e c ja ln ie w  s to su n k u d o s trac o ­
n y c h z a p o m o c ą g ilo ty n y z a jm u je s ię  
o s ta tn io p a ry sk i w y d z ia ł m e d y c z n y .

C z y g ło w a , b ru ta ln ie ro z d z ie lo n a  
o d c ia ła m oże jeszcze cierpieć? S ą  
ta c y , k tó rz y  tw ie rd z ą , ż e n ó ż g ilo ty ­
n y  z a b ija  n a ty c h m ia s t w sz elk ą św ia ­
d o m o ść ; są  je d n a k  in n i, k tó rz y  p rz y ­
ta c z a ją  lic z n e  d o w o d y  n a  to , ż e  głow a  

p od  od cięciu  od  cia ła  cierp i n iew iaro- 

god n e k atu sze, ż e  w o b e c  te g o , p ra w o ­
d a w stw o  fra n c u sk ie , k tó re u s tan o w i­
ło g ilo ty n ę , je st b a rb a rz y ń sk ie .

Z c z a só w , g d y  śc in an o g ło w y  p o -  
p ro s tu to p o rem , d a tu ją ro z m a ite h i-  
s to rję o ściętych głow ach , k tóre ży ­
ły , a n aw et... m ów iły .

S ły n n a je st h is to rja  o k s ięc iu  a n ­
g ie lsk im , k tó ry  n a  c h w ilę  p rz e d  śc ię ­
c ie m  z a c z ą ł m ó w ić „ O jc ze N a sz ’1 ; —  
p rz y w y ra z a c h : „ i n ie w ó d ź n a s n a  
p o k u sz e n ie ... 1 1 n ie c ie rp liw y  k a t śc ią ł 
m u  g ło w ę. G ło w a  o d d z ie lo n a  o d  c ia ła  
sk o ń c z y ła s ło w a p a c ierz a : „ ...a le n as  
zb aw od złego . A m en !44. O p o w ia d a ­
n o  te ż  w ie le  h is to ry j, o w argach , k tó ­
re  się  p oru sza ły , o  oczach ,, k tóre  m ru ­
gały ... i s tra sz liw y c h sk u rc z a c h , p rz e ­
b ie g a ją c y ch  p rz e z  p o lic z k i, o d c ię ty c h  
g łó w .

N A  M O N T M A R T R E .

Jó z e fin a B a c k e r, s ły n n a  m u rz y ń sk a g w ia z d a k a b a re to w a , w z ię ła u d z ia ł 
w  z o rg a n iz o w a n iu p rz e z g m in ę M o n tm a rtre , ro z d a w n ic tw ie d a ró w  d la  
n a js ta rsz y c h m ie sz k a ń c ó w  te j s ły n n e j d z ie ln ic y P a ry ż a . —  Ja k w i­

d z im y  a rty stk a  sp e łn iła  sw e z a d a n ie z w ie lk im  z a p a łe m

Cmentarzysko Wikingów
K R Ó L E W IE C . - P ra c e n a d o d ­

k o p a n ie m  c m en ta rz y sk a W ik in g ó w  w  
W isk ia u te n , n a p ó łn o c o d K ró le w c a , 
z o s ta ły  u k o ń c z o n e . O g ó łe m  o d k o p a n o  
2 0 0 g ro b ó w , w  te j lic z b ie w ielk i g ro ­
b o w ie c w o d z a . R o b o ta m i k ie ro w a ł  
d y r. m u z eu m p rz e d h is to ry c zn e g o  w  
K ró le w c u G a erte , o ra z p ro f, u n iw e r­
sy te tu w  S z to ck h o lm ie N o rm a n . W

P O Ś W IĘ C E N IE  K A N A Ł U  N A D  R E N E M .

W ie lk i fra n c u sk i k a n a ł p o  k ilk o le tn ie j p ra c y  o b o k  R e n u  w  A lz ac ji, o d ­
d a n y  z o s ta ł sw e m u  p rz e z n a c z e n iu . K a n a ł o tw a rty  z o s ta ł ja z d ą n a  k a n a le  
n a jw y ż sz y c h  fra n c u sk ic h m ę ż ó w  s tan u . —  N a o b ra z k u  n a sz y m  w id z im y  
(w  ś ro d k u  b e z k a p e lu sz a ) p re z e sa  m in istró w  H e rrio ta  a  o b o k  n ie g o  P re ­

z y d e n ta  p a ń s tw a  L e b ru n a .

D z iw a cz n ą h is to rję o śc ię te j g ło ­
w ie , d o w o d z ą c ą te ż z rę c z n o śc i k a ta ,  
je s t o p o w ia d a n ie o k a c ie S a n so n ie z  
c z a só w  re w o lu c ji fra n c u sk ie j.

U m ó w ił s ię o n z a ry s to k ra tą , k tó ­
re g o  m ia ł śc in a ć , ż e  ścięcie d ok on a n a  
d an y zn ak sk azań ca . Is to tn ie , sk a z a ­
n ie c u c z y n ił o m ó w io n y  z n a k  rę k ą . —  

N ó ż g ilo ty n y sp a d ł, g d y n a g le rę k a  
m a rtw eg o  d a ła z n a k  p o raź  d ru g i.

W te d y S a n so n z a w o ła ł:

—  A le ż ju ż  p o  w sz y s tk ie m ! N ie c h  
p a n  k a t S a n so n  b y ł p ie rw sz y m , k tó ry  
1 0 p a ź d z iern ik a 1 7 8 9 r . w y p ró b o w a ł 
zn ak om ity w yn alazek d ok tora Ign a ­
cego G u illo tina , m aszyn ę d o ścin an ia  
głów .

C ia ło p rz e b ie g ł sk u rcz o trz ąśn ię - 
c ia  i... g ło w a  w isz ą c a  n a  sk ó rz e  o d p a ­
d ła . T e n ż e s ię o trz ą śn ie !

Ja k  w y g ląd a  ta  sp ra w a  ż y c ia  g łó w  
p o  śm ierc i w  św ie tle o s ta tn ic h  b ad ań  
n au k ow ych , tru d n o je sz c z e o d p o w ie ­
d z ie ć .

W  k a ż d y m  ra z ie , z w o le n n ic y  z n ie ­
s ie n ia  k a ry  śm ie rc i, w y su w ają  p o w a ż ­
n ie a rg u m e n t m o ż liw o śc i o d c zu w a n ia  
p o śm ie rtn eg o .

— o—

g ro b o w c a ch z n a le z io n o b a rd z o w ie le  
p rz e d m io tó w , św iad c z ąc y c h o w y so ­
k im  p o z io m ie  k u ltu ra ln y m  W ik in g ó w  
o ra z ic h ro z g a łę z io n y c h s to su n k a ch  z  
in n e m i lu d a m i. O d k ry c ia te rz u c iły  
d u ż o  n o w e g o św ia tła  n a  h is to rję w y ­
p ra w  W ik in g ó w '. C m e n ta rzy sk o  w  W i­
sk ia u te n  p o c h o d z i z IX  w ie k u  p o  n a r.  
C h ry s tu sa .

Stitt Hini
W  ro k u  b ie ż , p rz y p a d a  se tn a  ro c z ­

n ic a „ w y n a le z ie n ia 1 1 p a p ie ro sa . M r . 

1 8 3 2 , p o d c z as  w o jn y  d o m o w ej w  E g ip ­

c ie , p e w ie n  ż o łn ie rz  e g ip sk i n a p o tk a ł  

k a ra w a n ę z ty to n ie m  i fa jk am i. N ie ­

m a l w sz y s tk ie g lin ia n e fa jk i ( in n y c h  

je sz c z e w ó w c z as n ie z n a n o ) p o tłu k ły  

s ię . N a m ię tn y p a la c z z n a la z ł je d n ak  

w Ty jśc ie z tru d n e j sy tu a c ji: w y ją ł z  

z a n a d rza  sk ra w e k  in d y jsk ie j b ib u łk i, 

w y sy p a ł n a ń g a rść ty to n iu , z w in ą ł i 

z a p a lił —  ta k  p o w sta ł p a p ie ro s .

S y s tem  „ o w ija n ia ” ty to n iu w  p a ­

p ie r z a p o ż y c z y li o d E g ip c jan  T u rc y , 

a  w  c z a s ie w o jn y  ro sy jsk o -tu rec k ie j,  

p rz e d o s ta ł s ię p a p ie ro s d o R o sji. —  

P ie rw sz y m i p ro d u ce n tam i p a p ie ro só w 7 

b y li G re c y . W  ro k u  1 8 6 1 p rz y b y ł d o  

L o n d y n u  d y m is jo n o w a n y  k a p ita n  s łu ż  

b y  ro sy jsk ie j G re k  T e o d o rid i i z a ło ­

ż y ł w  te rn m ie śc ie p ie rw sz y sk le p z  

p a p ie ro sam i.

O d tą d  m o d a  n a  p a p ie ro sy  ro z p o w ­

sz e c h n iła s ię p o c a ły m  św iec ie .

Ciekawe wykopalisko
K A T A N JA . P o d c z a s p ra c  w y k o p a ­

lisk o w y ch  p rz y  n e k ro p o lji V e lla n a ­

tra f io n o  n a  k a m ie ń , p o k ry ty  z n a k a m i  

id e o g ra ficz n e m i, p o c h o d z ą c e m i n a j­

p ra w d o p o d o b n ie j z p ie rw sz e j e p o k i  

sy k a ń sk ie j. N iek tó rz y z u c z o n y c h  

tw ie rd z ą , ż e je st to je d e n z p ie rw ­

sz y c h  n a p isó w  z  o k re su  n e o lity c zn e g o  

n a S y c y lji, tj. z X IV  lu b X V  w ie k u  

p rz e d  C h r. N ie s te ty  k a m ie ń  je st p rz e ­

p o ło w io n y  i sk ru sz a ły  i p o  b o k a c h  z a ­

w iera ś la d y in n y c h n a p isó w  z e p o k  

p ó ź n ie jsz y c h .

H rab ia P osad ow sk i.

W  N a u m b u irg  z m a rł z n a n y  p o lity k  h ra ­
b ia P o sa id lo w sk i - W e lm e r, p rz eż y w sz y  
la t 8 7 . B y ł d o o s ta tk a  p o s łe m  d o  se jm u  

z ra m ie n ia ,,V o lk sre c h tp arte i“ .

B A L O N W P A D Ł N A  P R Z E W O D Y E - 

L E K T R Y C Z N E .

L ille . P o d c z a s  lo tu  s te ro w c ó w , z o rg a ­
n iz o w a n e g o  z  o k a z ji ro c z n ic y  z a w ie sze ­
n ia b ro n i, je d en z b a lo n ó w  n a sk u tek  
p o d ry w u  w iatru  w p a d ł n a d a c h  i n a s tę ­
p n ie z a w is ł n a  p rz e w o d n ik a ch e le k try ­
c z n y ch , iD z ięk i n a ty c h m ia s to w e j in te r­
w e n c ji s tra ży o g n io w e j u d a ło  s ię u ra to ­
w a ć p a sa ż e ró w  s te ro w c a . B a lo n z o s ta ł 
c a łk o w ic ie  z n isz c z o n y ,

— :o :—

W Y D O B Y C IE S T A T K U  Z A T O P IO N E ­

G O  P R Z E D  200 L A T Y .

O slo. ( iP a it,) P o  2 0 0 la ta ch  w y d o b y to  
z d n a rz e k i G lo m m a s ta te k  z d o b y ty w  
r . '1 )7 1 6  p rz e z  n o rw e sk ie g o  b o h a te ra  m o r  
sk ie g o T o rd e n sk jo ld a n a S z w e d a c h ,
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Dział lekarski
Stosowanie promieni ultrakrótkich 

w medycynie
W IE D E Ń . „D ie U m sch au “ zam ie ­

szcza  a rty k u ł d o cen ta  d r. S ch liep h ak e  
o n o w y ch  m eto d ach le czen ia  te rm icz ­
n eg o zap o m o cą p ro m ien i u ltrak ró t­
k ich . P ro m ien ie  te , p rzech o d ząc  p rzez  
o rg an izm , n ie ro zp ra sza ją  s ię , a le ró ­
w n o m ie rn ie p rzen ik a ją i o g rzew a ją  
w szy s tk ie  tk an k i i d o ch o d zą  n aw et d o  
w ars tw  n a jg łęb ie j p o ło żo n y ch . M eto ­
d a  p o w y ższa , u m o ż liw ia jąca in ten sy ­
w n e  o g rzew an ie  k ażd e j d o w o ln e j czę ­
śc i o rg an izm u , p rzew y ższa  sk u teczn o ­
śc ią m eto d ę le czen ia d ia te rm iczn eg o , 
p rzy k tó rem  p rąd e lek try czn y  p rze ­
ch o d ząc p rzez c ia ło ro zg ałęz ia s ię i 

często k ro ć  o m ija  tk an k i ch o re . L ecze ­
n ie  p ro m ien iam i u ltrak ró tk iem i s to so ­
w an e z d o d a tn im  sk u tk iem  p rzy  czy ­
rak ach , zap alen iach ro p n y ch , u ch o ­
d zący ch  d o ty ch czas za b a rd zo  tru d n e  
d o  u leczen ia , k ied y  o g n isk a  ro p n e  b y ­
ły  a lb o b a rd zo w ie lk ie (zap a len ie o -  
p łu cn e j) , a lb o  u k ry te  g łęb o k o  w  o rg a ­
n izm ie . T ak że p rzy  p a ra liżu  p o s tęp o ­
w y m  s to su je  s ię  fa le  u ltrak ró tk ie , k tó ­
re in ten sy w n ie o g rzew a ją m ó zg . O -  
b ecn ie  czy n io n e  są  d o św iad czen ia n ad  
d z ia łan iem  p o w y ższy ch  p ro m ien i n a  
trzu s tk ę .

—  o  —  

z tak sy . M o żliw y je s t ró w n ież sy s tem  
p o śred n i, w zo ro w an y n a u s tro ju o rg a ­
n ó w  eg zek u cy jn y ch w  b , d z ie ln icy  p ru ­
sk ie j, N arazie  sp raw a  ta  zn a jd u je s ię w  
s tad ju m  w y m ian y p o g ląd ó w  p o m ięd zy  
M in is te rstw em  S p raw ied liw o śc i a M in i­
s ters tw em S k a rb u , R o zw iązan ie te j 
k w estji m u si b y ć  zg od ne  z  in te re sem  lu ­
d n o śc i z n aszem i m o ż liw o ściam i b u d że -  

to w em i.
P raw o  o sąd o w em  p o s tęp o w an iu  eg -  

zek u cy jn em  zaw ie ra w y łączn ie  p rzep isy  
p ro ced u ra ln e . Id eą teg o  p raw a je s t d ą ­
żen ie d o u sp raw n ien ia i u p ro szczen ia  
eg zek u c ji, W  ty m ce lu u s taw o d aw ca  
sk o n cen tro w ał w szy s tk ie czy n n o śc i eg ­
zek u cy jn e w  sąd ach  g ro d zk ich , D o  n ich  
n a leży  n ad zó r n ad d z ia ła ln o śc ią  k o m o r­
n ik ó w  i p rzep ro w ad zan ie w ażn ie jszy ch  
czy n n o śc i eg zek u cy jn y ch ( licy tac ja n ie ­
ru ch o m o śc i, p rzy m u s , za rząd p rzy m u so ­
w y ). S k a rg i n a czy n n o śc i k o m o rn ik ów  
ro z s trzy g a w  zasad z ie sąd  g ro d zk i. D al­
sze  zaża len ie  w y ją tk o w o  m o że  b y ć  sk ie ­

ro w an e  d o  sąd u  o k ręg o w eg o , w  cz te rech  
zaś p rzy p ad k ach n aw e t d o sąd u  ap e la ­
cy jn eg o .

K asac ja w  p o s tęp o w an iu eg zek u cy j­
n y m  je s t w y łączo n a .

N o w e  p raw o w  3 5 7 a rty k u łach n o r­
m u je d ro b iazg o w o ca łą  eg zek u c ję . U sta ­
w o d aw ca d ąży ł d o  m o ż liw eg o  u su n ięc ia  
w sze lk ich d o w o ln o śc i w  p o s tęp o w an iu .  
W  ten sp o só b u su n ię ta zo s tan ie w ad a  
u s taw o d aw stw a , o b o w iązu jąceg o  w  b , 
d z ie ln icy ro sy jsk ie j, g d z ie p rzesta rza ła  
u s taw a d aw a ła k o m o rn ik o w i sze ro k ie  
p o le d o  s to so w an ia*  ró żn y ch m eto d eg ­
zek u c ji, w y w o łu jąc te rn sa rk an ia o só b  
za in te re so w an y ch , a n aw e t w ręcz n ie ­
ch ęć d o  in s ty tu c ji k o m o rn ik ó w .

O b ecn ie  p o w o d y  d o  te j n iech ęc i tra ­
cą rac ję b y tu . N o w e p raw o  —  zw łasz ­
cza p rzy  n a leży te j o b sad z ie o rg an ó w  
eg zek u cy jn y ch  —  m a w sze lk ie d an e p o  
tem u , ab y  sp e łn ić sw o je zad an ie  k u  za ­
d o w o len iu sp o łeczeń s tw a .

Dział prawny
Warunkowe zawieszenie wykonanie kary

N o w y  p o lsk i k o d ek s k a rn y , d ążąc  
p rzed ew szy s tk iem d o p o p raw y o so b , 
K łó re p o p e łn iły  p rzes tęp s tw o , u trzy m a ł 
i u jed n o s ta jn ił u s taw o w o w p ro w ad zo n ą 
p rzed  k ilk u  la ty , d z ie ln ico w y m i ak tam i 
u s taw o d aw czy m i in s ty tu c je w aru n k o ­
w eg o zaw ieszen ia w y k o n an ia k a ry (a rt, 

6 1 , 6 4 k k ,) .

C o  to  je s t w aru n k o w e  zaw ieszen ie  k a ry .

Je s t to  in sty tu c ja  p raw n a ,, k tó ra  p o ­
leg a w  te rn , że sąd  u zn aw szy  o so id ę o -  
sk a rżo n ą w in n ą p rzes tęp s tw a i o rzek ł­
szy  k a rę p o zb aw ien ia w o ln o ści, o rzek a  
te ż w strzy m an ie  w y k o n an ia  te j k a ry  n a  
p ew ien  o zn aczo n y  czas , z te rn u s taw o -  
w em  zas trzeżen iem , iź p o  u p ły w ie teg o  
czasu , a lb o sk azan ie u w aża s ię za n ie ­
b y łe , a lb o —  w  raz ie za jśc ia p ew n y ch  
u s taw o w o  o k re ś lo n y ch o k o liczn o śc i —  
sąd  za rząd za  w y k o n an ie  o d ro czo n e j k a -

Jak ie są w y m o g i w aru n k o w eg o zaw ie ­

szen ia k a ry ?

S ąd je s t w ład n y zaw ies ić w aru n k o ­
w o  ^ w y k o n an ie  k a ry  ty lk o , je śli zach o d zą  
łą czn ie  n as tęp u jące w y m o g i:

1 ) S ąd  o rzek ł k a rę  p o zb aw ien ia  w o l­
n o śc i (n ie g rzy w n ę), g łó w n ą lu b  zas tęp ­
czą  (co  d o  ró żn icy  o b u  p , a rty k u ły  w  N r. 
3 3 , 3 4 jK u ry e ra P raw n iczeg o").

2 )  W y m ia r o rzeczo n e j k a ry p o zb a ­
w ien ia  w o ln o śc i n ie  p rzen o s i 2  la t,

3 )  C o d o o so b y sk azan e j p rzy p u sz­
czać n a leży , ze w zg lęd u  n a je j ch a rak ­
te r, o k o liczn o śc i to w arzy szące p o p e ł­
n ien iu  p rzestęp s tw a  i zach o w an ie  s ię  p o  
jeg o  p o p e łn ien iu , że m im o  n ie w y k o n a ­
n ia k a ry  n ie p o p e łn i n o w eg o  p rzes tęp  
s tw a ,

4 )  N ie zach o d z i w y p ad ek p o w ro tu  
d o p rzes tęp s tw a , tj, w y p ad ek  że o so b a  
sk azan a a ) b ąd ź  w  c iąg u  5  la t p o  o d b y ­
c iu k a ry , w  k ra ju lu b zag ran icą , w  ca ­
ło śc i lu b  p rzy n ajm n ie j w  trz ec ie j częśc i, 
b ) b ąd ź w  c iąg u 5 la t p o u w o ln ien iu z  
zak ład u  zab ezp ieczająceg o  (o  zak ład ach  
zab ezp iecza jący ch p , a rt, w  N r, 3 6  ,,K u -  
ry e ra P raw n iczeg o "), p o p e łn iła n o w e  
p rzestęp s tw o , a to a lb o z ty ch sam y ch  
p o b u d ek , a lb o  n a leżące d o  teg o  sam eg o  
ro d za ju  co  p o p rzed n ie ,

5 ) O so b a sk azan a n ie je s t p rzestęp ­
cą zaw o d o w y m , lu b z n aw y k n ien ia .

N a  jak i o k re s  czasu  m o żna  zaw iesić  w a ­

ru n k o w o  k a rę?

W y k o n an ie  k a ry  m o żn a zaw ies ić w a  
ru n k o w o  n a  czas o d  2 — 5  la t.

C o m o że sąd zarząd z ić d o d a tk o w o d o  

w aru n k o w eg o  zaw ieszen ia k a ry ?

S ąd  m o że w  w y p ad k u  w aru n k o w eg o  
zaw ieszen ia  k a ry :

1 ) o d d ać o so b ę sk azan ą p o d d o zó r  
o ch ro n n y n a czas zaw ieszen ia , p o w ie ­
rza jąc w y k o n an ie d o zo ru o so b o m  lu b  
o n s ty tu c jo m  zas łu g u jący m  n a zau fan ie ,

2 ) Z o b o w iązać o so b ę sk azan ą , je ś li 
je j s to su n k i g o sp o d a rcze n a to p o zw a ­
la ją —  b y  w y n ag ro d z iła  szk o d y  w  z rzą ­

d zo n e p rzes tęp s tw em , a to w  czas ie i 
w  ro zm ia rach  u s ta lo n y ch  w e  w y ro k u  ( to  
za rząd zen ie  'je s t sk u teczn y m  ś ro d k iem  
zao szczęd zen ia p o k rzy w d zo n em u p ro ­
w ad zen ia eg zek u c ji z w y ro k u k a rn eg o  
o o d szk o d o w an ie , lu b  w id rążan ie p ro ce ­
su  cy w iln eg o  o  o d szk o d o w an ie ),

W  czem  p o leg a  is to ta  w aru n k o w o śc i 

zaw ieszan ia  k a ry ?

Is to ta w aru n k o w o śc i zaw ieszan ia k a ­
ry , p o leg a w  te rn , że m im o  zaw ieszen ia  
k a ry , w raz ie n ie sp e łn ien ia s ię p rzy ­
p u szczen ia co d o p o p raw y o so b y sk a ­
zan ej, sąd  m u si lu b  m o że za rząd z ić w y ­
k o n an ie k a ry , m ian o w ic ie :

1 ) sąd  m u si za rząd z ić  w y k o n an ie  k a ­
ry , je ś li o so b a sk azan a w  o k re s ie za ­
w ieszen ia k a ry  p o p e łn i n o w e p rzestęp ­
s tw o w  ro zu m ien iu k o d ek su k a rn eg o  
(zb ro d n ię  lu b  w y stęp ek ), z ty ch sam y ch  
p o b u d ek  lu b  teg o  sam eg o  ro d zaju  ro d za ­
ju co p o p rzed n ie ;

2 ) sąd  m o że  za rząd z ić w y k o n an ie  k a ­
ry , je ś li o so b a  sk azan a : a ) b ąd ź  p o p e łn i 
in n e p rzestęp stw o n iż z ty ch sam y ch  
p o b u d ek lu b teg o sam eg o ro d za ju co  
p o p rzed n io , b ) b ąd ź u ch y la s ię z p o d  
d o zo ru , c ) b ąd ź ź le s ię p ro w ad z i, d ) 
b ąd ź  n ie  w y k o n a ła  n ak azu  w y n ag ro d ze ­
n ia  szk o d y .

Jak a je s t sk u teczn o ść w aru n k o w eg o  

zaw ieszen ia k a ry ?

Je śli u p ły n ą ł o k re s  zaw ieszen ia k a ry  
i w  c iąg u d a lszy ch 3 m ies ięcy sąd  n ie  
za rząd z ił, z p rzy czy n p o p rzed n io w y ­
m ien io n y ch  w y k o n an ia k a ry , u w aża s ię  
sk azan ie  za  n ieb y łe (zn aczy  to  że o so b a  
sk azan a o d zy sk u je u traco n e  p rzez sk a ­
zan ie p raw a w y b o rcze , p raw o u d z ia łu  
w e w y m ia rze sp raw ied liw o śc i, p raw a  
ro d z ic ie lsk ie lu b o p iek u ń cze , p raw o  
w y k o n y w an ia  zaw o d u , o raz zd o ln o ść  
d o u zy sk an ia in n y ch  p raw  u traco n y ch .

JE D N O L IT E  P R A W O  E G Z E K U C Y JN E  

U S U W A  D O T Y C H C Z A S O W E  N IE D O ­

M A G A N IA ,

W  ty ch d n iach u k aźe s ię ro zp o rzą ­
d zen ie P rezy d en ta  R zp lite j, zaw ie ra jące  
p raw o o sąd o w em  p o s tęp o w an iu eg ze -  
k u cy jn em  o raz  p rzep isy  w p ro w ad za jące . 
N o w a eg zek u c ja  sąd o w a  w ch o d z i w  ży ­
c ie  z  d n iem  1 s ty czn ia  1 9 3 3  r . Z  tą  ch w i­
lą p rze to  n as tąp i d a lsza  .u n if ik ac ja p ra ­
w a  fo rm a ln eg o , o b e jm u jąca za ró w n o  k o ­
d ek s p o s tęp o w an ia cy w iln eg o , jak  i eg ­

zek u c ję sąd o w ą .

N o w e  p raw o eg zek u cy jn e p rzek azu ­
je czy n n o śc i eg zek u cy jn e w  ca łem  P ań ­
s tw ie k o m o rn ik o m . P raw o  jed n ak  n ie  
zaw ie ra p rzep isó w , d o ty czący ch u s tro ­
ju o rg an ó w  eg zek u cy jn y ch . P rzep isy te  
u k ażą s ię p ó źn ie j, jak o ro zp o rząd zen ie  
M in is tra S p raw ied liw o śc i, D o ty ch czas  
n ie je st je szcze zd ecy d o w an e , czy k o ­
m o rn icy  b ęd ą u rzęd n ik am i p ań s tw o w y ­
m i, p ła tn y m i ze S k a rb u P ań s tw a , czy  
te ż p o b ie rać b ęd ą sw e w y n ag ro d zen ie

Pomorze było, jest i musi 
pozostać polskie

K A S Z U B I S Ą  S Z C Z E P E M  S Ł O W IA Ń ­

S K IM , P O C Z U W A JĄ C Y M  S IĘ  D O  P O L  

S K O Ś C I, C Z E M U D A W A L I W Y R A Z  

P R Z E D  W O JN Ą , W Y B IE R A JĄ C  P O ­

L A K Ó W  JA K O  P O S Ł Ó W  D O  P A R L A ­

M E N T U . Ś w iad ectw o p o lsk o śc i P o m o ­

rza  d a ł n aw e t p ru sk i m arsza łek  M ack en  

sen  o g ła sza jąc  d n L a  3 1 lip ca 1 9 1 4  r . ro z ­

k az  m o b ilizacy jn y  n a  P o m o rzu  w  ję zy k u  

p o lsk im . W k o ń cu p rzy tacza w y słan n ik  

„M arse ille S o ir* * lic zn e fak ty , k tó re  

d o w o d zą , że tak zw an y „k o ry tarz p o ­
m o rsk i* * p rzez k tó ry  p rzech o d zą d z ien ­

n ie  3 2  p o c iąg i d o  N iem iec  i P ru s  W sch o ­

d n ich , n ie u tru d n ia b y n a jm n ie j n iem iec ­

k ie j k o m u n ik ac ji i p rzy p o m in a , że en ­

k law y w  ro d za ju  P ru s W sch o d n ich is t­

n ie ją  w  zn aczn e j lic zb ie  n a  ca ły m  św ię ­

c ie . G d y b y  o s ta teczn ie n aw e t z lik w id o ­

w an o , co je s t n iep raw d o p o d o b n e k o ry ­

ta rz p o m o rsk i to i tak N iem cy  n ie b y ­

ły b y  ca łk o w ic ie  zad o w o lo n e . K o m u n ik a ­

c ja m ięd zy  P ru sam i W sch o d n iem i'a  Ś lą ­

sk iem  m u sia łab y b o w iem  o d b y w ać s ię  

n ad a l p rzez te ry to rju m  p o lsk ie , o  ile  

ch cian o b y  u n ik n ąć  d ro g i o k rężn e j p rzez  

F ran k fu rt i G d ań sk , a N iem cy u zy sk a ­

w szy zw ro t „k o ry ta rza* * zażąd a lib y  re ­

sz ty  P o m o rza i P o zn ań sk ieg o .

M A R S Y L IA . K o resp on d en t sp ec ja l­

n y d z ien n ik a „M arse ille -S o ir“ H en ry k  

Ju llien  p o św ięca p ie rw szą część sw eg o  

w ie lk ieg o  rep o rtażu  o  P o lsce , sp raw o m  

p o lsk o  n iem ieck ich  s to su n k ó w . N a  w stę  

p ie  zazn acza  o n , że  „k o ry ta rz  p o m o rsk i1 * 

je s t w łaśc iw ie  p o d w ó jn y . Jeże li b o w iem  

k o m u n ik acja m ięd zy  R zeszą a  P ru sam i  

W sch o d n iem i o d b y w a s ię g łó w n ie p o ­

p rzez te ry to rju m p o lsk ie , to  w ięk sza  

część  ru ch u  m ięd zy  P o lsk ą  a  je j  w y b rze ­

żem  m o rsk iem  p rzech o d zi p rzez k o ry ­

ta rz g d ań sk i s treszcza jąc te zy tak  p o l­

sk ie , jak n iem ieck ie co d o „k o ry tarza  

p o m o rsk ieg o * * , au to r p o d k re śla jed n o li­

to ść p rzek o n ań w szy stk ich s tro n n ic tw  

p o lsk ich  o d  B B W R  i N aro d o w e j D em o ­

k rac ji d o  P P S  i B u n d u  w łączn ie , że  P o ­

m o rze b y ło  je s t i m u si p o zo s tać p o lsk ie . 

S o c ja lis to m  zach o d u  p rzy p o m in a  o n  a r ­

ty k u ł K aro la  M ark sa , o g ło szo n y  1 4  s ie r­
p n ia  1 8 4 0  r . w  N eu e  R ein isch e  Ż e itu n g  o  

k o n ieczn o śc i o d b u d o w an ia P o lsk i p rzy ­

n a jm n ie j w  g ran icach p rzed p ie rw szy m  

-© zb io rem  1 7 7 2 r . i sze ro k im  d o s tęp em  

io  m o rza  p rzy n a jm n ie j d o  B ałty k u . D a-  

’e j s tw ierd za au to r, że L U D N O Ś Ć  P O ­

M O R Z A  B Y Ł A  I JE S T  W  O L B R Z Y ­

M IE J  W IĘ K S Z O Ś C I P O L S K Ą  O R A Z  Ż E

.S L - 5 i tsk L . ... .

Dymisja gabinetu Papena
B E R L IN , 1 7 . 1 1 . O g ło szo n y zo s ta ł  

n as tęp u jący  k o m u n ik a t u rzęd o w y :

K an cle rz R zeszy z ło ży ł d z iś P rezy ­

d en to w i R zeszy  sp raw o zd an ie o  w y n ik u  

ro zm ó w , p rzep ro w ad zo n y ch  n a  z lecen ie  

P rezy d en ta z p rzy w ó d cam i s tro n n ic tw ,  

ce lem  d o p ro w ad zen ia d o  m o ż liw ie sze ­

ro k ie j k o n cen trac ji n a ro d o w e j. P o d czas  

g d y  n iem ieck o n a ro d o w i, s tro n n ic tw o  

lu d o w e  i b aw arsk a  p a rtja  lu d o w a  o św ia ­

d czy ły , że w ejd ą  d o  k o n cen trac ji, k tó ra  

m o g łab y  u ła tw ić  p race rząd u  R zeszy , to  

p rzy w ó d cy  p a rtji cen tro w e j w y razili p o ­

g ląd , że  k ie ro w n ic tw o  i sk ład  o b ecn eg o  

g ab in e tu  u w aża ją za  n ieo d p o w ied n ie  d o  

zap ew n ien ia  k o n so lid ac ji ty ch  s ił. P artja  

so c ja l-d em o k ra ty czn a o s tro o d rzu ciła  

p ro p o zy c je  k an c le rza  w  sp raw ie n aw ią ­

zan ia ro k o w ań  n a  tem a t w sp ó łp racy  w e  

w sp ó ln o c ie  n a ro d o w e j. P artja  n a ro d o w o  

so c ja lis ty czn a n ad es ła ła zaw iad o m ien ie ,  

iż ty lk o  p o d  p ew n em i w aru n k am i p o to ­

w a je s t n aw iązać p isem n e ro k o w an ia ,  

p rzy czem  zg ó ry  o d m aw ia p o p a rc ia  rzą ­

d o w y ch p ro g ram ó w  p o lity czn eg o i g o ­

sp o d a rczeg o , W  te j sy tu ac ji R ząd R ze ­

szy , k tó ry w szy s tk ie sw e s iły  zu ży ł n a  
p ró b y , ab y sp e łn ić o trzy m an e w  d n iu  

1 -g o  czerw ca  o d  P rezy d en ta  R zeszy  z le  

cen ie , u w aża , że  n a jlep ie j p rzy słu ży  s ię  

in te re so m  k ra ju , sk ład a jąc z p o w ro tem  

sw ó j u rząd  w  ręce  P rezy d en ta . P rzy tem  

R ząd , n ie w y rzek a jąc s ię zasad n iczo  , . . _
au to ry ta ty w n eg o k ie ro w n ic tw a p ań s t- s tęp cy sk azan i zo s ta li n a k a rę śm ie rc i 

w em , p o s tęp u je zasad am i, że w zg lęd y p rzez p o w ieszen ie . W o b ec  n ie sk o rzy s ta  
p e rso n a ln e n ie m o g ą o d g ry w ać ro li w  n ia p rzez P an a P rezy d en ta z p raw a ła -  
tak p o w ażn e j ch w ili. R ząd  p rag n ie d ać sk i w y ro k  w y k o n an o .

m o żn o ść  P rezy d en to w i, ab y  —  jak o  g ło ­

w a n a ro d u , k o rzy s ta jąc z n a jw y ższeg o  

au to ry te tu sw eg o u rzęd u , m ó g ł sk u p ić  

w  p ie rw szy m  rzęd z ie  w szy stk ie  n a ro d o ­

w o  m y ślące  e lem en ty , p rzez co  jed y n ie  

d a s ię zab ezp ieczy ć d ro g ę p rzy sz ło śc i  

N iem iec .

P rezy d en t p rzy ją ł d y m is ję  rząd u , p o -  

ru czając g ab in e to w i d a lsze  p ro w ad zen ie  
ag en d .

Kto wygrał?
W A R S Z A W A . W  1 -y m  d n iu  c iąg n ie ­

n ia I-sze j k la sy  2 6 P o lsk ie j P ań s tw o w ej 

L o te rji K laso w e j n as tęp u jące w ięk sze  

w y g ran e p ad ly  n a n u m ery lo só w : z ł. 

2 0 .0 0 0 n a N r. 1 0 3 4 5 4 , z ł, 1 5 .0 0 0  n a N r. 

5 7 2 5 4 , z ł. /1 0 .0 0 0 n a N r. 6 4 1 5 5 i 6 7 8 9 3 , 

z ł. 5 .0 0 0  n a  N r. 1 3 8 1 8 6  i 1 4 7 0 2 5 , z ł. 2 .0 0 0  

n a N r. 1 8 1 2 ,5 7 0 2 8 , 5 9 3 6 3 , 6 6 9 2 1 .

Trzech zbrodniarzy 
powieszono

B rześć  n . B . W  W o łk o w y sk u w  try ­
b ie  d o raźn y m  o d b y ła  s ię  ro zp raw a  p rze ­
c iw k o Ju ljan o w i K ap itan o w i, W , K o r-  
n ie jczu k o w i i Jak ó b o w i D u lczew sk iem u ,  
o sk a rżo n y m  o  n ap ad i zab ó js tw o W ik ­
to ra  S ew astjan czu k a . W szy scy  trz e j p rze
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Prawdziwy sługa Chrystusa Pana
W ’ N iem czech zm arl ksiądz, który w szystko , co m iał, rozdaw ał ubogim  —  

O dpraw iono za niego m odły naw et w kościo łach ew angelick ich .

Groźny pożar fabryki w Łodzi

„K ato licka G azeta K ościelna", w y ­
chodząca w  M onaobju im  id lonosi co na ­
stępu je:

W  M uelheim nad R urą zm arł pro ­
boszcz ko-ścio ła P anny M arji, ks, dzie­
kan Jakobs. M iejscow i kom uniści z o- 
kazji jego śm ierci urządzili akadem ję 
dla uczczen ia Z m arłego i w ysłali dele­
gację w ynoszącą 50 ludzi na pogrzeb  
zm arłego . (D elegacja niosła dw a „w ień­
ce w dzięczności" dla zm arłego  kapłana. 
N a zebran iu kom unistycznem m ów ca  
kom unistyczny pow iedział m . in . do  
sw ych  tow arzyszy : „D ziekan Jakobs nie  
źy je, dla .uczczen ia jego pam ięci urzą­
dzam  m inutę m ilczen ia". „D ziekana Ja- 
kobsa bylibyśm y nosili na rękach".

K to chciał się dostać do ks, dzieka  
na Jakobsa, m usiał nieraz bardzo  długo  
czekać, bo biedni m ieli u  niego zaw sze  
pierw szeństw o. W szystko daw ał bied ­
nym , naw et kaw ałk i m ięsa z sw ego  gam  
ka dla nich w yciągał. —  P ew nego razu  
gospodyni jego spostrzeg ła, że m a spo ­
dnie bardzo podarte . P oszła do szafy , 
by m u przynieść inne, ale ku sw ojem u  
zdum ien iu stw ierdziła , że szafa była  pu ­

sta . D ziekan w szystko  co m iał z ubra ­
nia rozdał pom iędzy  ubogich . Innego  ra ­
zu  kupiła m u parę butów , które chciała  
podarow ać m u na Z ielone Ś w iątk i. Z a ­
nim  zdołała to uczynić , ksiądz dotarł do  
butów  i podarow ał je biednem u.

U m ierając, dziekan Jakobs zostaw ił 
m ajątek w w ysokości 46 fen igów . B o ­
nifratrzy m usieli nieboszczykow i poda ­
row ać koszu lę pośm iertną.

T akim był proboszcz Jakobs, bied  
ny dla sieb ie , bogaty dla ubogich . A  od ­
znaczał się pracow itością  nader rzadką. 
P racow ał do północy , aby siadać do  
biurka już rano o godzinie 5 , O statecz­
nie nie w ytrzym ało jego serce. —  Z na ­
leziono  go  m artw ego  za  biurk iem . T knął 
go paraliż w  58 roku  życia .

P ism o kato lick ie podaje: „G dy  
zm arł ten ksiądz kato lick i, odpraw iano  
za niego m odły  w  kościo łach  ew angelic ­
kich i w ygłaszano o nim  kazan ia , a fra­
kcja socjalistyczna w  radzie m iejsk iej 
uczciła jego pam ięć przez pow stan ie. 
P atrzcie , jak ich cudów m oże dokon ać 
jeszcze dziś kapłan w naśladow aniu  
C hrystusa".

Ł Ó D Ź , W czoraj w ieczorem  w ybuchł 
groźny pożar farb iam i sukcesorów  C y ­
tryna przy ul. B rzezińsk iej 50 , P ocząt­
kow o do akcji ratow niczej zaw ezw ano  
jedynie pierw szy i drugi oddział straży . 
P ożar pow stał na pierw szem piętrze  
trzyp iętrow ego  gm achu  fabrycznego . Je ­
dnakże w skutek nagrom adzenia znacz­
nej ilości ła tw o  palnego  m aterjału  ogień  
z niezw ykłą szybkością przerzucił się  
na drugie piętro  a następn ie na trzecie . 
W  ciągu 20 m inut cały gm ach fabrycz ­
ny stanął w  płom ien iach. W obec grozy  
sy tuacji zaw ezw ano sześć dalszych od ­
działów  straży . P ożar m im o  energ icznej 
akcji ratow niczej przerzucił się na są­
siedn ie budynk i fabryczne i począł za ­
grażać najb liższym dom om , zam ieszka­
nym przew ażnie przez rodziny robot­
nicze i drobnych handlarzy .

A kcja straży ogran iczy ła się głów ­
nie do zlokalizow ania pożaru , gdyż ra ­
tow anie  fabryk i było  beznadziejne. P rze  
dew szystk iem  szło  o  um iejscow ien ie po ­
żaru , co  w reszcie  po  parogodzinnym  w y ­
siłku udało się uskuteczn ić . W  ciągu  
stosunkow o  kró tk iego  czasu cały budy ­

0 to, co już dawno było polskie

nek  fabryczny  w raz  z kom pleksem , przy  
legających  zabudow ań  doszczętn ie sp ło ­
nął, P astw ą płom ien i padł surow iec i 
w ykończone tow ary . W  pew nej chw ili 
szczy tow a  ściana nadw yrężona w skutek  
pożaru  runęła , grzeb iąc pod  sw oim i gru ­
zam i dw a drew niane  dom ki, sąsiadu jące  
z fabryką  i zam ieszkane przez 14 rodzin  
robotn iczych , O ba dom ki zostały dosz­
czętnie zm iażdżone. N a szczęście w szy­
scy m ieszkańcy tych dom ków  zostali 
przed  tern usunięci. O fiar w  ludziach  nie 
było . W skutek  silnego pochylen ia m uru  
spalonej fabryk i i m ożliw ości zaw alen ia  
się w ładze bezp ieczeństw a w ydały po ­
lecenie usunięcia  z zagrożonych dom ­
ków  lokatorów .

U sunięto około 30 rodzin . W edług  
prow izorycznych obliczeń straty sięga­
ją sum y 800 tys. zł.

B udynek fabryczny i m aszyny były  
ubezp ieczone.

N a m iejsce pożaru przybyły w ładze  
bezp ieczeństw a, które  rozpoczęły śledz ­
tw o w  celu ustalen ia  przyczyny  pożaru ,

—o—

Krwawe rozrnehy w Londynie

N a obrazku naszym  w idzim y aresztow anie kom unistk i, którą w sadzono  
do sam ochodu policy jnego .

D er „Jungdeutsche" (B erlin ) z dnia  
13 . 11 . pisze w dłuższym artykule o  
w zm ocnien iu  się polsk iego stanu posia ­
dania na kresach w schodnich N iem iec.

D użo uw agi pośw ięca  organ uchw ale  
zjazdu  spó łdzielczego  P olaków  w  N iem ­
czech w schodnich , odbytego ostatn io w

200 hektarów  ziem i. C ała północno-za ­
chodnia część pow iatu babim ojsk iego 
znajdu je się w  rękach polsk ich .

A rtykuł kończy się w skazaniem  na  
żądan ie Z akonu M łodoniem ieck iego , 
który postu lu je założen ie przez rząd  
niem ieck i 1 m iljona drobnych gospo-

O polu w spraw ie stw orzen ia cen tralnej dlarstw  ro lnych na kresach w schodnich  
insty tucji kredytow ej. Insty tucja ta jest R zeszy , ażeby przeciw staw ić .się rzeko- 
odbiciem potrzeb ciąg le w zrastającego m ej polon izacji.
stanu  posiadan ia P olaków  w  N iem czech .

W edług relacji pism a w  regencji o- 
polsk iej przeszło w  ręce polsk ie ogółem

— o —

Wóz wleczony przez pociąg
Bydgoszcz. O godz. 7 ,45 opodal 

stacji C hełm że pow iat m ogieńsk i po ­
ciąg tow arow y najechał na w óz za ­
haczając o ty lne koła i w lokąc go na  
przestrzen i 20  m tr. W óz uleg ł doszczęt 
nem u rozb iciu . Z najdu jący się na  
w ozie trzy kobiety oraz w oźnica zo ­
stali siłą zderzen ia w yrzucen i na na ­

syp . D w ie osoby odniosły ciężk ie ra ­
ny , tak  iż m usiano  je odw ieźć do szp i 
ta la , trzecia pasażerka oraz w oźnica 
doznali ogólnych obrażeń cielesnych .  
W inę w  w ypadku  ponosi w oźnica, kló  
ry  zajęty  rozm ow ą z pasażerkam L nie  
zauw ażył w  porę sygnałów  ostrzega­
w czych . ć.";.

K s. dr. Ł ęgow ski.

Do Dublina
X V I. W Y C IE C Z K A  W  G Ł Ą B K R A JU .

W  sobotę dnia 25 czerw ca 1932 w ró ­
ciliśm y  po południu na ląd . W  przysta­
ni oczekują  nas dw a au tobusy , które m a  
ją nas zaw ieść w  góry hrabstw a czy li 
pow iatu W iick low . M ijam y dług ie ulice  
m iasta i piękne w ille podm iejsk ie a po ­
tem  jedziem y  szosą asfaltow ą w  kierun ­
ku południow o zachodnim . S zosa w ie­
dzie nas krańcem płask iej, szerok iej 
doliny  rzek i Ł ififey. R aim y doliny tw orzą 
skaliste w zgórza w ysokości 300— 600  
m etrów . R zeki irlandsk ie dla m ałego  
spadu płyną len iw ie, to też doliny po ­
kry te są to rfow iskam i i m orzam i o cha­
rak terystycznej roślinności. M ijam y pier 
w sze w iosk i. D om y  m asyw ne są bielone,  
części drzew ne są pom alow ane na nie­
biesko a dachy tu i ow dzie jeszcze sło ­
m iane. D om y są ozdobione girlandam i 
i obrazam i a nad ulic , w znoszą się bra­
m y tryum falne. N a drodze spo tykam y  
au tobusy  w iozące dzieci z nabożeństw a  
w F eniksiparku w  D ublin ie .. C hłopcy  
m ają czarne ubranka a dziew czynki bia ­
łe suk ienk i oraz  w elony . P odobno  zebra­
ło się 120 .00 '0 dzieci!

U jechaw szy kilkadziesiąt kilom etrów  
doliną rzek i L iffey , zbaczam y na lew e  
i jedziem y w dłuż je j dopływ u  w ązką do ­
liną w kierunku południow ym . W  dali 
błęk itn ieje m asyw  gór hrabstw a W ick- 
kow , których najw yższy szczy t L ugna-  
quilla dosięga w ysokości 927 m etrów . 

O kolica przybiera coraz w ięcej w ygląd  
naszych K arpat na  szlaku K raków  - Z a­
kopane, ty lko  brak  pięknych lasów  szp il 
kow ych . Ich m iejsce zajm ują gaje prze ­
w ażnie liściow e, w śród których kró lu je  
dąb . Z iem i upraw nej napotykam y m ało . 
S ą w śród pastw isk ty lko zagony ziem ­
niaków  i ow sa. Z iem niak i są słabo roz ­
w inięte . N iesłużą im  w idoczn ie gleba  
obfita w  w apno i częste opady. O pady , 
na „zielonej w yspie" w ynoszą roczn ie  
90W 0  m ilim etrów , podczas  gdy  u  nas na  
P om orzu  m ierzono około  700  m ilim etrów

D la m ałego defek tu au tobusy  się za ­
trzym ały . P ostó j w ykorzystaliśm y na  
zw iedzen ie osady w łościańsk iej., poło ­
żonej w  pobliżu drogi. N ie bardzo m o ­
żem y się rozm ów ić, ale gospodarz za  
prasza uprzejm ie do chaty , w ięc w cho­
dzim y. W  izb ie gościnnej i w  jadalnej 
znajd lu ję przew ażnie stare m eble, sto ją­
ce tu m oże cd czasu , kiedy  dziadkow ie  
gospodarstw o objęli. W  izb ie gościnnej 
m iast pieca sto i starodaw ny kom inek z  
ciosanego  piaskow ca, który budzi zach ­
w yt znajdu jącej się w  naszem tow arzy ­
stw ie dam y francusk iej. W  jadaln i na  
szelbąku sto i stara porcelana i fajans, 
m cgące być ozdobą m uzeum  p . M iecz ­
kow skiego w N iedźw iedziu . N adaje to  
m ieszkan iu czcigodny w ygląd , a nas na ­
pełn ia szacunkiem dla m ieszkańców , 
którzy z pietyzm em przechow ują rze ­
czy ofd iziedziczone po przodkach , Irland ­
czyk  jest m oże zbyt konserw atyw ny* bo  
naw et sitarą kapturow ą kuchnią zacho ­
w ał do dziś, o czem przekonałem się  
naoczn ie w m ałej, zakopconej kuchen ­
ce. N asze gosposie w iejsk ie nie chcia- 
łyby dziś gotow ać w ten sam sposób , 
jak czyniły to ich babki i prababki.

W  oborze sto ją jeden koń i cztery  
dojne krow y, jest i stadko św iń. Z po ­
w odu dużej ilości pastw isk gospodarst­
w a irlandzk ie są hodow lane, T ylko na  
15%  pow ierzchni upraw ia się zboże i o- 
kopow e. W arunki hodow lane są korzy ­
stne, poniew aż pobliska A nglja spożyw a  
w ielk ie ilości m ięsa i płaci dobre ceny . 
K ierow nik w ycieczk i prosi żeby siadać  
bo au tobusy  gotow e do  jazdy , a czas na ­
gli. Jedziem y id ialej pod górę z przełę ­
czy pasm a górsk iego m am y piękny w i­
dok na m iejscow ość G lendalongh , cel 
naszej w ycieczk i. Z nakiem  charak tery­
stycznym te j m iejscow ości jest w ysoka  
w ąska okrąg ła w ieża, jedna z nielicz ­
nych w ież, które przechow ały  się w  Ir- 
land ji z zam ierzch łych czasów . Z a chw i­
lę stajem y w  środku m iejscow ości na  
niew ielk im placu . K ierow nik zapow ia­
da jednogodzinny postó j, który w ystar­
czy na zw iedzen ie zabytków , jezio r  
górsk ich i na posiłek .

U daję się naprzód  na cm entarz z za ­
gadkow ą okrąg łą w ieżą. W ieża sto i sa­
m otnie i m im o tysiąclecia istn ien ia do ­
brze się przechow ała. D o czego służy ła?  
S ą przypuszczen ia , ale coś pew nego ża ­
den  z archeo logów  o niej pow iedzieć  nie  
m oże. N a  innem  m iejscu  cm entarza ster­
czą ru iny K ościo ła a opodal sto i kapli­
ca id fobrze przechow ana o oryginalnej 
budow ie, którą  łączą  z pusteln ik iem  Ś 5y> 
K em inem , który tu z siedm iu tow arzy ­
szam i m iał przebyw ać. P rzew odnik p?  
cm entarzu tw ierdził, że kaplica pocho ­
dzi z 6-tego w ieku po C hrystusie , tym ­
czasem  ks. biskup D r, O koniew ski był 
zdan ia , że budow la pochodzi z 11-go  
w ieku , na co w skazuje rom ańsk i je j cha­
rak ter. O glądam jeszcze pom nik i w

kształcie krzyża irlandzk iego , który  jest 
rów noram ienny  i kołem  otoczony . P rzed  
cm entarzem  sto ją stragany z pam iątka­
m i. K upiłem  porcelanow ą  harfę , sym bol 
Irland ji. S łyszę znany głos za sobą. O - 
bracam  się i m am  przed sobą ks, kar­
dynała H londa, który z ks. biskupam i 
przybył także do G lendalongh . P okazu ­
ję sw oją zdobycz  .1 ośw iadczam , że w łą­
czę ją jako cenną pam iątkę do sw ego  
zb ioru porcelany. w -

Z cm entarza udaję się do dw u je ­
zior, położonych w śród strom ych ścian  
górsk ich . Jedno z nich nazw ałbym  m a- 
iem M orsk iem O kiem , tak przypom ina 
perłę naszych T atr. K iedy tak sto ję  
w patrzony w  piękny krajobraz, nagie  
zaczął padać deszcz. G dzieś z za ścian  
górsk ich w ypełzły obłok i i zesłały nam  
tusz nielada. A płaszcze pozostały w  
au tobusach! S zukam y schron ien ia pod  
drzew am i, a gdy deszcz zm alał ucieka  
m y do  .sam ochodów . Z m oknięci siadam y  
i udajem y się w  drogę pow rotną. G dy  
w yjechaliśm y z kotliny jezio r, deszczu  
nie było . Z now u słońce ciep ło św ieci z 
błęk itnego nieba. Jedziem y w  stronę  
m orza okolicą nader m alow niczą i osią­
gam y m orze koło m iejsca K ąpielow ego  
B ray . Z atrzym ujem y się tu na kilkanaś­
cie m inut i udajeń iy się na plażę. W ą­
ska jest i kam ien ista. T o plaża nad  pol- 
sk iem  m orzem  jest bez porów nania  lep ­
sza. M ieszam y  się na bulw arze nadm or­
sk im z gośćm i kąpielow ym i, którzy z  
sw ej strony zain teresow ali się przyby ­
szam i.

D alsza droga prow adzi nas nad m o ­
rzem  z pow rotem  do  D ublina.

(C iąg dalszy nastąp i).
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Golub
—  G m ina żyd ow sk a w G olu b iu . 

W  m y ś l r o z p o r z ą d z e n ia  m in is te r s tw a  

w y z n a ń  r e l ig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  p u ­

b l ic z n e g o  u tw o r z o n a  w  G o lu b iu  g m in a  

ż y d o w s k a , k tó r a o b e jm o w a ć  b ę d z ie  

m ia s ta : W ą b r z e ź n o , K o w a le w o  i G o ­

lu b . ( N a  c a le m  P o m o r z u  p o w s ta je  c a ł ­

k o w ic ie  o ś m  g m in  ż y d o w s k ic h .

— P rzed staw ien ie . S ta ra n ie m Z w ią z k u  
P r a c y O b y w a te l s k ie j K o b ie t w  D o b r z y n iu  
u r z ą d z o n o  w  n ie d z ie lę  w  s a l i D o m u  M ie js k ie ­
g o w  G o lu b iu p r z e d s ta w ie n ie , o b e jm u ją c e  
t r z y  s z tu k i : „ Z a g ło b a  s w a te m " , „ K o ń s k ie  l e ­
c z e n ie " i „ Ł o b z o w ia n ie " . P o  p r z e d s ta w ie n iu  
o d b y ła  s ię  z a b a w a  t a n e c z n a .

—  Z am k n ięcie w ystaw y. J a k  ju ż  d o n o s i­
l iś m y , p o d c z a s  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  u r z ą d z i ­
ły  p a n ie  z T o w a r z y s tw a „ J e d n o ś ć " w y s ta w ę  
r o b ó t r ę c z n y c h , k tó r a t r w a ła p r a w ie p r z e z  
c a ły  ty d z ie ń . N a  z a k o ń c z e n ie  u r z ą d z o n o  h e r ­
b a tk ę  i w ie c z o re k  t a n e c z n y .

—  P osied zenie R ad y M iejskiej. W  p o n ie ­
d z ia łe k , d n ia 1 4 l i s to p a d a b r . o d b y ło  s ię w  
G o lu b iu  p o s ie d z e n ie R a d y  M ie js k ie j , k tó r e ­
m u  p r z e w o d n ic z y ł p . D a r a n o w s k i . N a  z e b r a ­
n iu p r z y ję to  d o w ia d o m o ś c i u s ta n o w ie n ie  
d e le g a ta  r z ą d o w e g o  w  o s o b ie n a c z e ln ik a  U -  
r z ę d u  S k a r b o w e g o  w  B r o d n ic y  p . G s o d a n a .  
P o c z e m  u c h w a lo n o  z m ia n y  s ta tu tu  K o m u n a l ­
n e g o  Z w ią z k u  K r e d y to w e g o . D a le j p o s ta n o ­
w io n o  w y d z ie r ż a w ić  U r z ę d o w i S k a r b o w e m u  
w  W ą b r z e ź n ie  m ie js k ą  k u c h n ię n a  s k ła d n i­
c ę  d la  r z e c z y  e g z e k w o w a n y c h , o r a z  w y d z ie r ­
ż a w io n o  n a  n o w o  m ie js k ie  g o s p o d a r s tw o  r o l ­
n e p o ło ż o n e p r z y  S trz e ln ic y  n a d a l p . D ą ­
b r o w s k ie m u . Z n iż o n o  r ó w n ie ż  d z ie r ż a w ę  d o ­
m u  z a jm o w a n e g o  p r z e z  p . H a ń k o w s k ie g o . —  
W y b r a n o  r ó w m ie ż p . B a r to s z e w s k ie g o , w o ź ­
n e g o  tu t . s z k o ły  n a  o p ie k u n a  s p o łe c z n e g o  n a  
n a s tę p n e  3  l a ta . N a s tę p n ie  p r z y ję to  d o  w ia ­
d o m o ś c i p r o je k t u m o w y d z ie r ż a w n e j , z a ­
w r z e ć  s ię  m a ją c e j z p . B r e tz in g e m , d o ty c z ą -  
c e m  t e r e n u  p r z y  r z e c e  D r w rę c y  p o d  b u d o w ę  
s ta jn i o r a z  o b o r y . P o te m  w y b r a n o  k o m is ję  
s k ła d a ją c e ą s ię z p p . D a r a n o w s k ie g o , L a ­
s k o w s k ie g o , M ie d z ia n o w s k ie g o i W o r o c h a ,  
k tó r a  z a jm ie  s ię  u c h w a le n ie m  n o w e g o  r e g u ­
l a m in u  R a d y  M ie js k ie j . N a d to  p o s ta n o w io n o  
p o d w y ż s z y ć  t a r y f ę  o p ła t u b o ju  w  r z e ź n i o  1  
z ło ty  n a s z tu c e . P o d  k o n ie c z e b r a n ia o m a ­
w ia n o  s p ra w ę  z a w a rc ia  u m o w y  n a  d o s ta rc z a ­
n ie e n e r g j i e le k tr . D o b r z y n io w i . O s ta te c z ­
n e  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  p o le c o n o  p . o . b u r m i ­
s t r z o w i p . F r . G o lu s o w i , o r a z  d e le g a to w i r z ą -  
d o w e m u  p . G s o d a n o w i z  B r o d n ic y .

. —  Z eb ran ie N au czycie li. W  s o b o tę , d n ia  
I 9 r g o  l i s to p a d a  o d b ę d z ie  s ię  w  tu t . s z k o le  z e ­
b r a n ie o g n is k a c z ło n k ó w  K o ła g o lu b s k ie g o .  
N ą  z e b r a n iu  p r z e d s ta w i z m ia n ę p r a g m a ty k i  
n a u c z y c ie ls k ie j p . W o lf f , n a s tę p n ie b ę d z ie  
s p r a w o z d a n ie  z e  z ja z d u  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  
T o r u ń — P o z n a ń  w r P o z n a n iu  p r z e z d e le g a ta  
Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  p . W a le r ja n a B r z e z iń ­
s k ie g o , k ie r o w n ik a  s z k o ły  z  O s tr o w i te g o . P o ­
c z e m  o m ó w i s ię  s p r a w y  z w ią z a n e  z e  z ja z d e m  
n a  z e b r a n ie p o w ia to w e w ’ W ą b r z e ź n ie , o r a z  
m ie js c o w a s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e .

Prośba
Jak w  u b iegłych  la tach , zam ierza­

m y i w rok u b ieżącym u ru chom ić  

K u ch n ię d la n ajb ied n iejszych tu tej­
szego m iasta . W yd atk i p ołączon e  • z  

u rząd zen iem  K u chn i b yły zaw sze p o ­

w ażn e i w ym agać b ęd ą w  rok u b ie­
żącym  p ow ażn ego n ak ład u .

Ś rod k i n a  u trzym an ie K u ch ni, k tó ­
re sto ją d o d ysp ozycji M agistratow i 
są b ard zo szczu p łe . D latego p rosim y  

serd eczn ie S zan . O b yw atelstw o  m iasta  

i ok olicy o n iesien ie p om ocy d la tak  

p ożyteczn ego p rzed sięw zięcia jak  K u ­

ch n ia d la n ajb ied n iejszych . K ażd ą o-  

fiarę b ąd ź to w  gotów ce b ąd ź w  n a-  

tu ra ljach  p rzyjm u jem y  z n ajw ięk szą  

w d zięczn ością .

O fiary , złożon e n a K u ch n ię d la  

n ajb ied n iejszych zostan ą zu żyte celo ­
w o i sp aw ied liw ie . U fam y, że n asza  

p rośba  zn ajd zie u w szystk ich  ob yw a ­

te li p rzych y lne p rzyjęcie .

O fiary p rzyjm u ją: „G łos W ąb rze ­
sk i ‘, „A lg . N ach r. fiir P om m .“ i b u r ­

m istrz S ch w arz p rzez K asę M iejsk ą .

Z A M A G IST R A T :

(— ) S ch w arz, b u rm istrz

T Y P Y L U D O W E  W  R U M U N JI.

N a zd jęciu n aszem  w idzim y d w óch w łościan m ołd aw sk ich zap ow iad ają ­
cych d źw iękam i n arod ow ego in strum entu ru m u ń sk iego b u ciu m (d łu g ie  

trąb y) u roczystość lu dow ą.

■■ ........................   IWlia n

Rewizja w Vorsehassverainie
W z w ią z k u  z u ja w n io n ą  

a f e r ą „ V o rs c h u s s iu “ n a  m o c y  u c h w a ły  
S ą d o w e j , w c z o r a j p r z e p r o w a d z i ła  p o l i ­

c ja  r e w iz ję  w  lo k a lu  1 ,V o 1r s o h u s s v e r a in “  
w  W ą b r z e ź n ie  u l , H a l le r a  o r a z  w  m ie s z ­

k a n ia c h  p r y w a tn y c h u  J a n a B on u sa , 
O tto n a W ach n era , L ie s e lo ty S ch iel- 

k ów n y, E r n s ta G oh ritza i H e n r i ty  K o- 

w alk e.

WIADOMOŚCI POTOCZNEl
Wąbrzeźno, d n ia 1 8  l i s to p a d a  1 9 3 2  r o k u |

—  P O K W IT O W A N IE . N a  d ożyw ia-
n ie d zieci szk o lnych ofiarow ali p p .:  
Jerzy  S an i  u l  czy  k  1 ctr . żyta , Jaran ow -  
sk i i ctr. żyta , In sp . S zk olny  M atu sz­
k iew icz 5 ,—  zł, W acław Jan kow ski,  
ap tek arz 20 ,—  zł, K lim ek B ern ard 1  

ctr . groch u ,
S zlach etn ym ofiarod aw com ser ­

d eczn e „B Ó G  Z A P Ł A Ć !“ .
P rosim y o  d alsze d atk i.

Z A K O M IT E T :
(— ) N ałęcz. (— ) S igu rska .
—  P od zięk ow an ie! N a  c h le lb  ś w . A n ­

to n ie g o  z ło ż y ła  p . N . N . 2 0 .0 0  z ł . p . D u l­
s k i 3  ‘f u n ty  w e łn y  d la  b ie d n y c h  - d z ie c i  

z a  c o  s k ła d a  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć  * . 
Z a r z ą d  S to w . P a ń  M ił . ś w , W in c e n te g o  

a  P a u lo .

—  K asa C h orych w  T oru n iu od d zia ł 
w  W ąb rzeźn ie . P o m o c y  l e k a r s k ie j w  n a ­

g ły c h  w y p a d k a c h  w  n ie d z ie lę  2 0  'b m , u -  
d z ie la ją : n a  o k r ę g  W ąb rzeźn o  p , d r . P od
la szew ski, n a o k r ę g K ow alew o p . d r ,  
M ich ałow sk i, l e k a r z e  k a s o w i.

—  P rzen iesien ie d rogerji. P . P r u c h -  

n ie w s k i , w ła ś c ic ie l „ D r o g e r j i p o d  L w e m  

p r z y  R y n k u , p r z e n o s i s w ą  d r o g e r ję d o  
n o w y c h  lo k a l i p r z y  R y n k u  n r , 1 7  { p r z y  

K o m . K a s ie  O s z c z ę id n .) z  d ! n . 2 1  b m . n a  
c o  S z a n . C z y te ln ik o m  z w r a c a m y  u w a g ę .

—  S reb rne god y  m ałżeń sk ie . W  d n iu  

w c z o r a js z y m  4 7  b m . o b c h o d z i ł s r e b r n e  

g o d y m a łż e ń s k ie  p . Jan N ied zielsk i, 
u r z . k o le jo w y  z  ż o n ą  s w ą  M arj'ą z d om . 
S k rzyn iecką . S o le n iz a n to m s k ła d a m y  

t ą  d r o g ą  ż y c z e n ia ‘b y d o c z e k a l i s ię  w  

s z c z ę ś c iu  i z d r o w iu g o d ó w  d ia m e n to ­

w y c h .  R e d a k c ja .

—  Ś lu b . W  ś r o d ę  1 6  b m , p o  p o łu d n iu  
o d b y ł s ię  ś lu b  c ó r k i z n a n e g o  o b y w a te la  

p . P a w ła  P io t r o w s k ie g o  Iren y z  p , E d -  
m u ń d e m  D u tk iew iczem z P o z n a n ia ,  

M ło d e j p a r z e  n a  n o w e j d r o d z e ż y c ia  

z y c z y m y  „ S z c z ę ś ć  iB o ż e " ,

—  K rad zież d w óch row erów . D z is ie j­
s z e j n o c y  s k r a d z io n o z w a rs z ta tu  n a  

s z k o d ę p , G ą s io r o w s k ie g o z W ą b r z e ź ­

n a  2  r o w e ry .

—  C zyj row er? W  l e s ie n ie lu b s k im  

z n a le z io n o  r o w e r d a m s k i. R o w e r o d e ­

b r a ć  m o ż n a  n a  P o s t , P o l ic j i w  W ą b r z e ­

ź n ie ,

—  N ieszczęśliw y w yp ad ek , O n e g d a j  

w ie c z o r e m  n a  s z o s ie  p o d  W a ły c z e m  n a ­
j e c h a n y  z o s ta ł  p r z e z  w ó z  z  L is e w a  I g n a ­

c y  T o p o ls k i z K u r k o c in a , T o p o ls k i j e ­

c h a ł n a  r o w e r z e  i n a je c h a n y  z o s ta ł z  

b o k u . K o ła  p r z e je c h a ły  T o p o ls k ie g o  t a k  

n ie s z c z ę ś liw ie  i ż  u c ię ły  m u  p a lc e  i p o -

W y ż e j w y m ie n ie n i s ą c z ło n k a m i  
iS p ó łd z ie ln i V o r s c h u s s v e r e in  w z ig l . n a le ­

ż ą  d o  R a d y  N a d z o r c z e j i Z a r z ą d u  S p ó ł ­
d z ie ln i .

W y n ik  r e w iz j i t r z y m a n y  j e s t w  ś c i ­

s łe j t a je m n ic y , ś le d z tw o  t r w a  w  d a ls z y m  

c ią g u ,

—  o  —

ł a m a ły  ż e b r a . R a n n e g o  T . o d w ie z io n o  

d o  s z p i ta la  w  W ą b r z e ź n ie ,

— Izb a S k arb ow a w G ru d ziąd zu  

p rzyp om in a o g ó ło w i r o ln ik ó w , ż e  w  
m ie s ią c a c h  l i s to p a d z ie  i g r u d n iu  1 9 3 2  
r . m o g ą s w e z a le g ło ś c i , p o w s ta łe —  
p r z e d  d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 5 1  r . w  
p o d a tk a c h : g r u n to w y m , m a ją tk o w y m ,  
d o c h o d o w y m  i s p a d k o w y m  s p ła c ić  b e z  
k a r z a  z w ło k ę . P o n a d to  p r z y  s p ła c ie  
p o w y ż s z y c h  z a le g ło ś c i w  t e r m in ie  d o  
k o ń c a  b ie ż ą c e g o  r o k u  K a s y  U r z ę d ó w  

S k a r b o w y c h  —  p r z y z n a w a ć  b ę d ą  ty m  
p ła tn ik o m 5 0 % - w ą b o n i f ik a tę o d  

w p ła c o n y c h  k w ^ o t . P o c z ą w s z y  o d  d n ia  
1 s ty c z n ia  1 9 3 3  r . n ie m a  ju ż  b o n i f ik a t  
i w s z e lk ie  z a le g ło ś c i b ę d ą  p o b ie r a n e  

w  p e łn y c h  k w o ta c h  w y m ia r o w y c h .

—  P osied zenie R ad y M iejsk iej o d b ę -  

id lz ie s ię w  s o b o tę w ie c z o r e m  o g o d z .  
7 - m e j. N a  p o r z ą d k u  o b r a d  z n a jd u je s ię  

m . im . w y b ó r  3  c z ło n k ó w  i 3  z a s tę p c ó w  

d o  k o m . S z a c u n k o w e j p a ń s tw , p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o .

—  Z eb ran ie p laców ki w ąb rzesk iej
Z w iązk u S trzeleck iego o d b y ło  s ię  w c z o ­

r a j w ie c z o r e m  w  S tr a ż n ic y  p r z y  u d ż ia le  

o k o ło  4 0 - s tu c z ło n k ó w . N a z e b r a n ie  
p r z y b y ł w ic e p r e z e s Z a r z ą d u  P o w ia to ­

w e g o  p , m a g r . C w in arow icz i  p o w . K o m ,  

p , w . i w . f , p , p o r , K u liszew sk i. P o  z a ­

g a je n iu  i p o w ita n iu p r z y b y ły c h g o ś c i  
p r z e z o b y w , p r e z e s a G , S ch n eid era  

p r z e m ó w ie n ia  o r g a n iz a c y jn e w y g ło s i l i 
p , p , : w ic e p r e z e s  p o w , m a g r , C w in a r o ­

w ic z , p o r , K u lis z e w s k i  i in n i .
P o s ta n o w io n o c o  c z w a r te k  w ie c z o ­

r e m  p r z e p r o w a d z a ć ć w ic z e n ia  i p o s ie ­
d z e n ia  a  w  j e d n ą  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  

ć w ic z y ć  s ię  n a  b o is k u .
N a s tę p n ie  w y b ra n o n o w e g o  s e k r e ­

t a r z a  w  m ie js c e u s tę p u ją c e g o  o b . W a ­
c h o w ia k a . S e k r e ta r z e m  o b r a n y  z o s ta ł  

o b , M a tu s z y ń s k i.

—  Ś w ięty A n ton i P ad ew ski. K in o  
S ło ń c e  w y ś w ie tla  o d  d z iś  p o tę ż n y  f i lm  

o s n u ty  n a  t l e ż y c ia  św . A n ton iego P a ­
d ew skiego ,

D y r e k c ji K in a „ S ło ń c e " n a le ż y s ię  

u z n a n ie , ż e  film  relig ijn y sp row ad ziła i  

w y ś w ie tla  g o p r z y n ie p o d w y ź s z o n y c h  
c e n a c h . —

W  f i lm ie  b io r ą  u d z ia ł c h ó r y  w ło s k ie  

n a  c z o ło  k tó ry c h  w y s u w a  s ię  c h ó r  W a ­

ty k a ń s k i , a o r k ie s t r a S c a li M e d jo la ń -  
s k ie i . —

W  n ie d z ie lę  w y ś w ie tla  s ię  f i lm  4 - r y  
r a z y  i to : o  1 2 - te j —  4 - te j —  M S  i 8 .4 5  

w ie c z o r e m , W  s o b o tę  d la  d te ie c i o  g o d z ,  
4 - te j p o  D o łu d h iu .

—  U roczystość k u czci H en ryk a  
S ienk iew icza . Z  o k a z j i 1 6 r o c z n ic y  
ś m ie r c i H e n r y k a S ie n k ie w ic z a u r z ą -

Do 25 bm.
p rzyjm u ją p . p . liston osze i u rzęd y  p ocz­
tow e p rzed p łatę „G łosu “ n a m iesiąc

G R U D Z IE Ń —

W  gru d niu p oza p ow ieścią k siążk o ­
w ą i in n em i (d od atk am i d od am y

Ł A D N Y K A L E N D A R Z  Ś C IE N N Y .

P om im o  k ryzysu  (k tórzy zresztą  p rze­
ch odzą w szystk ie w yd aw n ictw a) p od a ­
ru jem y n aszym  S zan . A b on en tom n a ­
d zw yczaj

P IĘ K N Y K A L E N D A R Z K S IĄ Ż K O W Y  

iZ R Ó Ż N E M I IL U ST R A C JA M I.

K alen d arz k siążk ow y jak i d od am y, 
b ęd zie op racow any  staran nie p rzez siły  

fach ow e.

P rócz k alend arjum zn ajd ow ać się  
b ęd ą R Ó Ż N E P O R A D Y  P R A W N E , O  

M Ó W IE N IE  N O W Y C H  U S T A W  I R O Z ­
P O R Z Ą D Z E Ń S P O Ł E C Z N Y C H .

N asz K alen d arz k siążkow y b ęd zie n ie­
zb ęd n ym  d la  k ażd ego rzem ieśln ik a, ro l­
n ika , k u p ca i p rzem ysłow ca .

K to ch ce m ieć ten  p iękn y  k alen d arz  

B E Z P Ł A T N IE , n iech d ziś jeszcze zap i­
sze „G Ł O S “ n a m iesiąc G R U D Z IE Ń .

d z a  T o w . C z y te ln i L u d o w y c h  w  W ą ­
b r z e ź n ie „ D z ie ń  O ś w ia ty  P o z a s z k o l -  
n e j“ , k tó r y  s ię  o d b ę d z ie  w  n ie d z ie lę ,  
d n ia  2 0  l i s to p a d a  1 9 3 2  r .  w  lo k a lu  w ła ­
s n y m  T . C . L . w  d a w n ie j s z e j s z k o le  
W y d z ia ło w e j , o d b ę d z ie  s ię  p o  s u m ie  
u r o c z y s to ś ć  k u  u c z c z e n iu  n a jw ię k s z e ­
g o  p is a r z a  P o ls k i , w ie lk ie g o  o ś w ia to w ­

c a i p ie r w s z e g o p r e z e s a „ M a c ie r z y  
P o ls k ie j* *  w  W a r s z a w ie .

W y k ła d  o k o l ic z n o ś c io w y w y g ło s i  
p . p r o f . B r z o s to w ic z . W s tę p  j e s t b e z ­
p ła tn y . O  j a k n a j l ic z n ie j s z y  u d z ia ł w ’  
u r o c z y s to ś c i  p r o s i Z a r z ą d  T . C . L .

M in is te r s tw o S p r a w W e w n ę ­
t r z n y c h  z e z w o li ło  * n a  u r z ą d z e n ie  w  
d n iu  ty m  z b ió r k i u l ic z n e j . S p o łe c z e ń ­
s tw o  m ia s ta  W ą b r z e ź n a , z n a n e  z  s w e j  
o f ia r n o ś c i n a  c e le  n a r o d o w e  i s p o łe c z ­
n e  n ie  p o s k ą p i i ty m  r a z e m  o f ia r n a  
p o w ry ż s z y  c e l . C z y s ty  z y s k  p r z e z n a ­
c z a  s ię  j a k o  f u n d u s z  im .  H e n r y k a  S ie ń  
k ie w ic z a  n a  u t r z y m a n ie w y c h o w a n ­
k ó w  P o la k ó w , p o c h o d z ą c y c h z  N ie ­
m ie c , a  k s z ta łc ą c y c h  s ię  w  U n iw e r s y ­
t e ta c h  L u d o w y c h  w  D a lk a c h  i O d o la ­
n o w ie .

Szkoła dla dorosłych
Z arząd  T , € . L . w  p orozum ien iu  z n a ­

u czycie lstw em  m iasta W ąb rzeźn a og ła ­
sza n in iejszem

Z A P IS Y  D O  S Z K O Ł Y  D L A  

D O R O S Ł Y C H .

Z głaszać s |*ę m ogą w szyscy od la t  
15 d o 40 i w ięcej, k ob iety i m ężczyźn i,  
k tórzy p ragn ęlib y u zysk ać Ś W IA D E ­
C T W O Z U K O Ń C Z E N IA P O L S K IE J  

7-K Ł A S O W E J S Z K O Ł Y P O W S Z E C H ­
N E J. —

N au k a b ęd zie b ezp ła tna , a od b yw ać  
się b ęd zie w ieczoram i w Ś W IE T L IC Y  
T . C . L . w  b u d yn ku  S zk oły W yd zia ło ­
w ej, p rzy u licy K rólow ej Jad w ig i

T erm in zap isów  W  N IE D Z IE L Ę D N . 
20 L IS T O P A D A  p o ak ad em ji k u czci 

H . S ien k iew icza o god zin ie 12-tej.

Z w racam y u w agę szczegó ln ie ' d ora ­
sta jącej m łod zieży i starszym i rad zi­
m y sk orzystać z ok azji, b o w  p rzyszło ­
ści n ik t b ez św iad ectw a z u k oń czon ej  
szk o ły  n ie u zyska n igd zie żad n ego  za ­
jęcia , —

Z A Z A R Z Ą D T . C . L .

In sp . M atu szk iew icz

Z powiatu
—  C zystoch leb . { K r a d z ie ż c ie la k a ) .  

W c z o r a js z e j n o c y  s k r a d z io n o  n a  s z k o ­

d ę  p , S z y m c z a k a  p ó ł to r a  r o c z n e g o  c ie ­
l a k a .
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—  Dębowałąka. (Zabawa Rodziny  
Policyjnej). W  nadchodzącą niedzielę 20 
hm. Powiatowe Koło Roidlziny Policyjnej 
urządza zabawę taneczną. Obywatelst­
wo Dębowejłąki i okolicy pospieszy na 
zabawę, tembardziej, że zarząd RocLziny 
Policyjnej przygotowuje cały szereg nie­
spodzianek, Niech nikogo nie zabav/ie 
Rodziny Policyjnej nie braknie.

—  Dębowałąka. (Obchód Święta Nie 
podległości). W  dniu 13 bm. o godzinie 
6-tej wieczórem odbyła się w szkole po­
wszechnej uroczysta akademja poświę­
cona 14-tej „Rocznicy Odzyskania Nie- 
poldllefgłości", urządzona staraniem  szko­
ły powszechnej, oraz Związku Strzelec­
kiego. Uroczystość rozpoczął kier, szko­
ły p. J. M adejski przemówieniem do li­
cznie zgromadzonej publiczności, wyja­
śniając w treściwych słowach cel świę­
ta, tak drogiego sercu każdego Polaka, 
Okrzykiem  na cześć Najjaśniejszej Rzpli 
tej oraz ich Dostojników zakończył p. 
kierownik swe przemówienie a zespół 
muzyczny dzieci szkolnych pod batutą 

kier. p. J. M adejskiego, odegrał „M azur 
ka“ Dąbrowskiego.

Następnie wygłoszono szereg diekla- 
macyj przez dzieci i strzelców, przepla­
tanych piosenkami żołnierskiemi w wy­
konaniu chóru szkolnego i strzeleckie 
go z stowarzyszeniem  orkiestry szkolnej 
bardzo udatnie, co wywołało burzę o- 
klasków. W dalszym ciągu orkiestra 
szkolna odegrała szereg melodyj ludo­
wych, między innemi „Krakowiaka" i 
„M azura" nagrodzonemi niemilknącemi 
oklaskami i okrzykami: „bis", „brawo"  
W  drugiej części akademji odegrany zo­
stał przez dzieci szkolne i strzelców o- 
brazek sceniczny p. ł. „W  rocznicę od­
rodzenia Polski". Pod koniec odsłony 
drugiej (obrazek z życia legjonów, miej- 
scoiwy oddział Związku Strzeleckiego  
prezentował broń, a orkiestra szkolna 
odegrała „Pierwszą Brydagę". Trzecią 
odsłonę zakończono żywym obrazem: 
Polska w otoczeniu swych najdzielniej­
szych: l(źołnierze polscy, filomata, dzie­
cko z W rześni, orlę lwowskie, ochotnik 
z 20-go roku.

Na zakończenie rozrzewniona luid- 
ność odśpiewała „Boże coś Polskę".

Ludność pokrzepiona na duchu, opu­
szczała salę, dziękując nauczycielstwu 
za trudy położone w urządzeniu akade­
mji.

Należy wyrazić podziękę nauczyciel­
stwu i dzielnym członkom Związku  
Strzeleckiego, którzy w trudnych wa­
runkach z wielką pomysłowością urzą­
dzili scenę, przepięknie udekorowali sa­
lę szkolną. Podziwiać należy strzelców, 
którzy swoją karnością i brawurą żoł­
nierską robili przemiłe wrażenie. M oże 
od tej chwili ludność zrozumie znacze­
nie tej organizacji i bardziej przychylnie 
ustosunkuje się do niej.

Największą podlziękę należy jednak 
wyrazić kier, szkoły powsz. p, J. M adej­
skiemu gdyż on postępowaniem swojem, 
nieustanną pracą i przykładnością  umiał 
w  serca strzelców  wpoić, iż każdy strze­
lec czcić powinien ludzi czynu i bohate­
rów, oraz posiadać głęboką wiarę we 
własne siły Narodu, że ideałem  młodzie­

ży strzeleckiej musi stać się wierna słu­
żba dla Państwa. •

Orzechowo. (Dzień Listopadowy). 
W  niedzielę 20 bm. o godzinie 19-tej w  
sali p. Cetkowskiego oddział Zw. Strze­
leckiego urządza „Dzień Listopadowy". 
Na program złożą się: Sztuczki teatral­
ne, śpiewy, deklamacje i wiele innych  
urozmaiceń.

RUCH TOW ARZYSTW .
— Baczność Bractwo Strzeleckie! Nadzwy- 

czanje walne zebranie Bractwa Strzeleckiego 

odbędzie się w sobotę 19 bm. o godzinie 7,36 

w lokalu p. St. Klimka. Przybycie wszystkich 

członków Konieczne. Zarząd.
—  Zebranie Organizacyjne Sekcji Sportów  

zimowych przy Tow. Sportowem „Pogoń" odbę­

dzie się w sobotę . o godz. 8-mej w lokalu p. 

Hoffmanna. Nowych członków do sekcji przyj­

muje się. Zarząd.

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

M ickiewicza 1.
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Podaję niniejszem do łaskawej wiadomości, iż z dniem  21 bm.QPONMLKJIHGFEDCBA

PRZENO SZĘ

Drogerją pod Lw em
(L . Donat Nast.)

do domu Komunalnej Kasy Oszczędności — Rynek 17 obok p. Jezier­
skiego i proszę jak dotąd, tak  i na nowem miejscu o łaskawe poparcie

Z poważaniem

J. PRUCHNIEW SKI
Telefon 13 W ąbrzeżno-Pom . Rynek 17

10. tanich dni .10

urządza

Drogerja „FLORA“

na mydła i artykuły do prania
proszę skorzystać z okazji

B. GAW RYCH
Rynek 30 W ĄBRZEŹNO Rynek 30

O bw ieszczenie o licytacji.
W  myśl par. 85 rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 25. VI. 1952 

o postępowaniu egzekucyjnem. władz skarbowych (Dz. U. Nr 68. poz. 580) 
Urząd Skarbowy w W ąbrzeźnie podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 
22 listopada 1952 r. o godz. 11-tej przed poi. w składnicy Urzędu Skar­
bowego w W ąbrzeźnie przy ulicy Ogrodowej celem uregulowania za­
ległych należności Stefana Buszczyńskiegc z M gowa odbędzie się sprze­
daż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

6 szaf do rzeczy, 11 łóżek z materacami, 8 stolików nocnych, 
5 umywalek, 9 stołów, 8 foteli, 6 luster, 2 parawany, 6 kanap, 1 for­
tepian, 1 żyrandol, 10 obrazów, 1 szafę do książek. 1 lampę 
2 świeczniki, 4 pary firan do okien, 1 etażerkę do książek, 5 małe 
krzesła koszykowe, 7 stolików dębowych, 10 krzeseł.

Zajęte przedmioty oglądać można dnia 22 listopada 1952 r. o godz. 
10-tej w składnicy Urzędu Skarbowego.

KIEROW NIK URZĘDU SKARBOW EGO.

DO M

ul. M estw ina 3

zaraz na sprzedaż

SKIB1CKA

Uniew ażniam

Przyjmuję

BIELIZNĘ
do prasow ania

T. G óralska

Przem ysłow a 10 (Sokoloia)

Podniesiesz w ydatnie dochody z ziem i, 
sadząc drzew ka ow ocow e

W yborow e drzew ka
i krzewy ozdobne w cenie: 

jabłonie pienne .................................. 1,60  zł
śliw y pienne ...................................... 1,90  zł
orzechy w łoskie, grusze i w iśnie 2,50 zł

Ceny zniżone! Ceny zniżone!

Poleca Jerzy Sam ulczyk —  W ąbrzeźno  

ul. Polna 15 wybudowanie pod W ałyczyk

O głaszajcie
—  SIĘ —

w „G losie  
W ąbrzeskim **

Drzew ka ow ocowe

w  wielkim wyborze poleca

Powiatowa Szkółka drzewek 
w Okoninie pow. Grudziądz Pomorze. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie

legitymację wystawioną 
przez 42 p. p. przedłużo­
ną przez P. K. U. Toruń.

Legitymację i torebkę  
proszę za wynagrodzeń, 

oddać
Elżbieta G ołuńska

żona kapit. —  Kowalewo

2 piętrow y  

dom  m asyw ny 
w W ąbrzeźnie dający do­
chodu 350 zł miesięcznie 
zaraz na sprzedaż łub do 
zamiany na gospodarstwo 
rolne od 100  — 150 mórg. 
Zgłoszenia podawać: 

Zglinicki —  W ąbrzeźno  

ulica M estwina 1.

B.SZCZUK

i firm .

PI 
PÓŻ 
kauczukow e 
szyldy  
na drzw i

KI 

dzaju 
i m etalow e 

m osiężne
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„SŁO ŃCE  
HO TEL PO D BIAŁYM O RŁEM

Dziś w piątek 18 o 815 w sobotę 19 o 4 i 815 i w niedzielę 20 bm. o 12, 4, 615 i 845 w. 

uroczysta premjera pierwszego potężnego religijnego arcydzieła dźwiękowego pod tytułem, 

„Św ięty  Antoni Padew ski” 
w edług pow ieści O jca Vittorino Fasdnttiego. M uzyka: O rkiestra Scali m ediolańskiej. Śpiew Chóry W atykańskie  

Film, który musi przemówić do wszystkich serc i dusz starszych i młodszych

Specjaine przedstaw ienie dla dzieci i m łodzieży w sobotę o 4 po poł. Ceny w stępu norm alne 

Do tego śliczny tygodnik Param ountu m ów iony po polsku  Następny program Natchnienie z Gretą Garbo

II!
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